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Jestetóiy .na przełomie- Ostatnie lata uczyniły olb-rzyńie 
szczerby w gmachu gospodarni i kultury narodowej, sięgają­
ce- częstokroć do samych fundamentów. Otwiera się okres no­
wy, okres wyjątkowej wagi.

Ponowna odbudowa po zniszczeniu 20-letniego wkładu pra­
cy twórczej jest zadanien kolosalnym, lecz ułatwia ją gorz­
ki .plon trudnych doświadczeń oraz ńaiadoność popełnionych , 

* *■
błędów i zaniedbań.

My ludzie gór, niemało mieliśmy powodów do rozgoryczę - 
nici w minionym okresie , patrząc as nar no traw lenie naje en - 

niojszynli dla nas bogactw, na zaprzepaszczanie najbliższych
V

nau idei.1Brudna, interesowna cywilizacjo wkraczała zwycię­
sko wg łub gór, które zbyt 'późno postarano się zamknąć dla
niej., zbyt miękko przed nią broniono.

\
My, ludzie gór, ponosimy współodpowiedzialność za tęIV

smutną przeszłość- Powtarzając nasze “ caeterua censimus "/
ochrony gór, zad-; walni c-1 isay sio jałowym oburzeni, m i jało -

N
wyn protestem-, nie są to właściwo metody w ..alce ze złem .
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U progu nowych czasów, w obliczu nowych, przepięknych prac 
twórczych stajemy s programem maksymalnym zbrojni w niezbito 

r ac je i nieugi ętą wo ię.
Nie powtarz;-.my już tego, co zostało powiedziane po tysiąc : 

razy, co stało się j as nera lir i:r żde ■
Ochrona gór i utworzenie Tatrzańskiego Parku Narodowego - 

muszą znaleźć właśeiwe, pierwszorzędne miejsce w dziele odbu­
dowy gospodarki narodowej.

Przywilej i święte praw o kontroli nad górską goswodarką le­
śną, pasterska i turystyczną powierzyć trzeba w drodze ustawo 
dawczej Radzie Parku Narodowego przy udziale Państwowej Rady 
Ochrony Przyrody, wyposażonej w najsilniejsza, najbardziejsta­
nowczą egzekutywę. Ludzie Nauki, ludzie kultury, przywilej ten 
potrafią ocenić i :r. korzystać nie biurokratycznie Lecz. ideowo.

Idee Tc.trzer ąi. lego Parku narodowego zrealizować trzeba w spo 
sób stanowczy i bezwzględny, nie cofając się przed najradykal­

niejszymi środkami, &  pełnym uwzględnienien materialnym inte­
resów ludności miejscowej, lecz łamiąc wszelkie p r %  apekti - 
lacji i złośliwości. Pakt istnienia jakichkolwiek *4ofeyczy 

,łcywilizacji" na terenie Parku Narodowego nie moi» \>yć racja
u trzy ic.iia ich nadal,

%
Kładąc kres absolutny, samowolnej i niszczycielskiej, gospo&nt

0.cXJl o »v \o "i. r.cii j rjj o w.. ci s id trzeba intensywne salśnienie
istniejących zrębisk i przy wrócić stan pierwotny szczególnie 
cenny;: zakątkom górskim. Nie cof/jąc się p. zed niszczeni en 
dróg i budynków.

Kładąc kres dalszemu uprzystępnieniu,gór,ograniczyć ,:sięzc 
trzeba!.dn-konneywacji -górnkich magistral turystycznych, 
rozbudowy ośrodków turystyki i ulepszenia komunikacji z ty­
mi ośrodkami. .■

Założyć trzeba a cis te rezerwaty w dolin ch według pro-gra—



mu ustalonego bezapelacyjnie przez Państwową. Radę Ochrony 
Przyrody. Zarządom Parków narodowych udzielić prawa ścią­
gania grzywien ca wszelkie wykroczenia przeciw przepisom 
o ochronie przyrody. Wzmocnić straż Parków, wciągając do 
ws p<5 łd z i słania w ściganiu tych wykroczeń wszystkich człon­
ków Polskiego Towarzystwa tatrzańskiego, a w scbz-ególnoc- 
ci członków Klubu Wysokogórskiego. Dostęp do rezerwatów 
winien by<5 umożliwiony drogą indywidualnych zezwoleń Za­
rządów Parków. t

~ 3 -

x - -X

Wchodź-*o .SKno-jjy okres swej działaLuańci Klub Wysoko­
górski Polskiego To^arzy-S-tma Tatrzańskiego, zagadnienie 
ochrony gór i Tatrzańskiego Parku.Marodowego stawia na 
plan pierwszy, uważając 'je zc. najważniejsze i najpilniej., 

sze .
Taternictwo polskie zrodziło polski alpinizm i .polski 

alpinizm egzotyczny, korzeniami swymi tkwi jednak zawsze 
w Tatrach i skały .tatrzańskie są dla niego zawsze glebą 

aac i e rcystą, naj 6wię l/bh4 i najdroższą.

Górom, z którymi tyle więzi nas łąccy, i oh nienr.ru - 
szalnośói o i ir.ru jemy naszą pierwszą myśl i nasz pierwszy 
czyn na progu Jutra.

K.R.

PARK PhD TROPY V« TATRzCII 
CZl T.AThś/-iń5KI PARK KAROLOWI

W natłoku wydarzeń po pr z o dca j ąoych wybuch wojny, nie­
mal niepostrzeżenie dla szerszego ogółu przeszedł fakt 
utworzenia Parku Przyrody w Tatrach, czerwcowym zarządze­
niem min.rolnictwa ogłoszonym w. "Monitorze Polskim" dnia 

8 lipca 1939r*



Dla poi;; ....tego ruchu tńrysi^. cznego było to wydarzenie dużej 
doniosłości. Bo chociaż wynikło 'dość przypadkowo, na tle przy­
łączenia do Polski tatrzańskich terenów jaworzyńskich, choć 
normować minio stosunki i gospodarkę tej tylko części Tatr , 
które podlegała Dyrekcji Lasów Państwowych - tym niemniej sta 

nowino najważniejszy krok ku realizacji projektu Tatrzańskie 
go Parku narodowego-

Treść zarządzenia w o-ólnyck z?.rvoacłi postanawia ta uznanie 

lasów państw o wy cii na obszarze nadleśnictwa Jaworzyna i Zako­
pane za t.zw, lasy ochronne, tworząc dla nich jednostkę adni 
nistracyjną specjalną p.n. Park Przyrody w tatrach, podległą 
'bezpośrednio Dyrekcji Lasów Państwowych okręgu ćląsko-krnkow 
skiego, kierowana przez kierownika z siedzibą w Jaworzynie , 
przy współpracy konisgi ■ specjalnej o charakterze doradczym i 

opina -dawczyń»
Zasady i warunki rucha tury o tycznego na obszarze Parku, mia­

ły być określone instrukcja szczegółową o pra c o w y waua przez 
Dyrekcję U:., czelną Lasów Państwowych., która, -us ćalić ciała tra­
sy masowego ruchu turystycznego \ wy o i e c z-kowe go i narciars­
kiego, sposób ich przeprowadzę, :.in, miejsca i warunki Ludowy 
schronisk, obozowaniu, biwakowania turystów, .a na - et campin 
gowaniu.

Tymczasowo, zanim in struno ja została wydana, przewidywano 
upełnomocnienie Kierowniku Parku w kierunku ustalenia odpow... 
wiednich miejsc wstępu do Parku, dróg, ścieżek i szlakćw; dla 
ruchu motorowego, konnego i pieszego, Alaieesniki , rezerwaty 
1 miejsca wawne z punktu widzenia Ochrony Przyrody miały być 
zamknięte dla ruchu turysty cznego. Przewidywano rygory kar­
ne za .miszezenie flory i fauny, Z  ‘ TC :£  O C  '" iii ’5.8  ’ ’L . Z- !.l X3l’1*1‘w U G mf.'— 

iestatu górskiego. To  beradcy zrz,kize.ui w Klubie Wysokogórs­
kie: r̂ oali, go dobnie • jak naukowcy •• przyrodnicy , liczyć na



indywidualne zezwolenia 5.--. rządu Ikar ku nr przebywanie w wie, 
scach nawet zamkniętych dla rucliju. turystycznego.

Do praktycznej realizacji tych zamierzeń już nie doszło 
Stan rzeczy ciągu następnych _...-,t zburzył wszelkie proje­

kty. Tereny jaworzyńskie znów- przejściowo odłączone zosta- 
ł-/ od zakopiańskich. I tu i, tani rozpo.csęł: się wojenna go­
spodarka niszczycielska, wobec której nawet niedostępno:.! 
górskiego terenu ni a był u przeszkodą. Topory powaliły, nie 
przejrzane połacie pierwotny ch lasów, zwierzyna uciekał. 
lub ginęła.

Jest niezaprzeczonym Taktem, że wojifcy przynosiły

Tatrom struty aur.cśnie -większe po stronie południowo j .Tu-• 
ternicy, których ograniczenia swobody i trudności turysty 
ki nie odstraszyły od zwiedzania góry stwierdzali nlepro- 
porcjona'..nic większo zniszczenie lasów w i. -arach go spod--- - 

rówanych przez o ;ovvafców i niezwykły przyrost zwiorzost-uiu 
po stronie polskiej, spowodowany od ludność i;, tych terenów.

Ze szczytów up. Mięguszowieckich widoczne były potwor­
ne wyrębiska ogołaca ja.oe całą ni chi r. część doliny Micyu - 
azowieckiej i doliny potoku krupy. Z drugiej strony spoty­
kano całe stada- kusić po kilkadziesiąt sztuk, nawet w tak 
intensywnie dawniej zwiedzanyck okolicach, jak kozio Wier 
chy, Swistówka, okolico Czarnego Stawu naa. Morsnia Okiem, 
a po jodynie z o egzemplarze -ozie, jeleni, sarn i świstaków 
po kilkanaście razy dziennie, przy każdej wycieczce czy 
spacerze, poproś tu- v. każdej dolinie Tatr Polskich.

Kiendeckie -łr.dze okupacy jne, bezwzględnie wykorzystu­
jące drzewostan Tatr Polsaich ni a sprzeciwiały się przy­
najmniej intensywnym pracom z a 1 o-i i a ni u powstających v>yrę- 
bisk. Jeśli chodzi o faunę, trzeb, przysu-- •*’, że poza ni cle 
gelnym -bołowei., pstrągów, dewastacji nic. było. Surowe prze­
pisy wojenne i stała, ścisła kontrola pas. przygnanicznoyo



dały :■! afekcie kobro skubki dla żyw oj przyrody 2o.tr .kłuso­
wnictwo dezerterów .i górali, które w ketach 1914-1913 tak 
straszne miało rozbiory, ty- : ruz,;.b. ale istni'"£o, a łowiec­
ka pasja cha i Iowy cii strażników ładu. nie przybierała fon:
,'i o akr a. w cii.

U Jaworzynie jodm pr-nowę. i:y o .rzadki słowackie. Straty 

w ta. o ty cc o ko lic-cli musiały być dotkliwa.
wieprze -v i taśmo zdarzeni/. ao j ,.-uno ./niosły wielo zamiesza­

ni r. w projekty tyczące się łotr.Lecz stwierdzić trzeba, że 
zanim do tych zdarzeń doszło, zamiesza. ii.e już istniało. - 
Różnorodność interesów ścierańacvch się na terenie ta trząśC > • t/ o

skim doprowadzała do konfliktów wręcz mriouoziiwia jących 
realizację idei Parku Narodowego. Konflikty to powstawały 
nawet w łonie tych samych czynników, np. państwowych.

Toć nawet po ogłoszę ulu sr.rz. dzenia oj utworzeniu Parku 
Przyrody przez min. rolnic o ..., min .komunikacji zabierało 
się do dalszej .pseuuocywiliznc ji Tatr, czyniąc przygoto­
wani ■■ do budowy wyciągu z Kalatówek ra krótka.

Tar s bon rzecze budził nieufność nawet w dobrą wolę<J o

Państwa wobec idei Parku herodowego w x-..trach.
I nr. przy a zr o,, ó budzić nuci ob wy i z-.st -zożonin rachu­

nek opir ty m. iconc,. ę-oj, :di vaot j.et iwy ch, .l r a -en e u o r y c a,s, ch , 
kon j mak tura'lny ch.

'•Doświadczenie przeszłych lat mówi, że bez decyzji rady­
kalnych sprawy gmatwać się będą, wlec w nieskończoność i 

rwać, nic dając poa„ ty -mych rezultatów. Polityka faktów doi 
koii; rych powinm rzecz przeciąć, łatwiej normalizować sto­
sunki m no..ycii podstawach, niż szuk..ć- ciągle nowych kon- 
j u nic tur w starym systemie..

Mówimy c do ach do.‘.mych, przemyślanych, przepracowanych, 
us .o..ehaonyeh , -sformułowanych, Księga !'0 lice 'ziemi" jest 
l.ycli idei v;-t r--: z-em .r idosadnie jszym.Chodzi o ich urzeczywis-







tnienie, możliwie saujrychlejsze i najtroskliwsze.
Ideałem, v którego' realizację głęboko wierzymy, jest 

objęcie całych fr.tr dziełem' ścisłej ochrony przyrody i 
otworzenie Parku Narodowego, który blzkwzględu na kwest-* 
je polityczno zncuosałby Sstry dla Kultury i ochroni i je 
od: cywilizac ji. 0v; przyszły Park Narodowy wyobrażany so­
bie .pod kierownic fcnem -wspólnym- .dla obu' stref. '

.Poczutajao się do współod-powiedzi-.unosci z.ń przyszłość 
Ta trzaiokiego Parku .Ib. rodowego, procy z u jemy poglądy ty - 
cza.ce. a i ę tworzenia, tego Parku w o północnej - stronie Tatr.

Teza naczelna je ot ir. iychaiaatowe una "odo. lenie całe­
go o er en u po 'Liiociiy oji o g o . ■w 1 a 1r .a. ■ o. .i o a; 111, e ± i, /sok.ión i 
Bielskich od rdze,mego łańcucha, po linię■zakreśloną 
przez szosę ze Zdziera do nysej Polany, szóaę Oswalda 
Balcera do Jismezurówki, ścieżkę z Jaszczurówki nr Bystre 
popod Nosal, drogę z Bystrego- do kuźnic, ścieżkę pod Re­
glami i ju.j przedłużenie po polanę' iSolkówkę do zbiegu z 
linią granicy państwowej.,

Żaden interes pi-yaalny n:l„ może być przeceniany ponad 
dobro, narodu. Przymusowe przewłaszczenia v; imię dobra na 
rodu i państwa nie ag żadna nowością. Dotychczasowe tru­
dności powstające nr drodze ntaos.-zenia wiatrach Parku 
Narouowego su wynikiem niemal wyłącznie sł&j woli,pogna ■ 
twenycli stosunków i ..ducha spekulacji, tolerowano za ten
oy c ix.i.s io.'g.

Jedyny... gosa-odarzoEi c łego tor„nu północnej strefy 
'Tatr winno syć paś.stwo , repr .-sont orane . prżęz dyrekc ję 
Darnu. ikiroiióiaogo , p.rzy <<s po cer Cj c z y n n e u  połac.-aiSgO , 
jakim będzie iu-.df Pa mu. Narodowego z głosom doradczym i 

opiniodonesyu.
vY s kr u ci itudy w o nędz i o. po. < iii. ~.L p ■. sous u. w i c i co - ̂ i. i •

7 -
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kultury i os-.vic-.tj' , Giri. goópódarki i*r :-ócoso j , Kin.rolnic Lwa 
nin. ko. m i i  ae;i , Pr.yic ivv indy Ochrony Przyrody i Polskiego 
Tonariyntoa iatrzańl:. lego ..'

kzecza ,,ndy będzie wypryeoonV .e edraru ineacukeji ,zczo~ 
góiowych normujących .i tor nk i .nr; tcrtńile Parku.

i;" ' r k l '1 ik:ro ;Ovvt;yo7 dyapon ..ja,;-. jy:y:i GórcYa pj. - 
tną i ochotniczą ./członkowie 3.O.G. PTI1./ 'y,iuna :.i0c cełną 

ugzakirtywę wobec turkotów i ludności korzystającej s jakich­
kolwiek dóbr P«rfcu miodowego , 2c danien je';] w pi jrw^tym-.radzie 
bv,. powinno makayitólne ar.lesi.nią letnie jacyeh wyrębisk,znie­
sienie nozyotkich bndooli na. u m i e  Parku nieu.iannyoh prz .z 

I?adę i>K" J c u » «WO-n ,ci,.ie nieobędnych oyr .nicsoi o m ;u b y d ł a  

obierąria erze,.a, grzybów, jagód iipk/ aniesi.n.ia hcnd.U w,;_ 
arowm-go i upranrkn dzikiego przerykłu w' fair ich, wiedzcie 
ograniczęaie ruchu tury;.uyc,a,go inyól sami i potrfeb och­
rony przyrody. -

Go Oc; uli.;: punk (j "\i u1 ’V’ {'C O *7 P 1-m..-'TO f —• \ - v* -? • iy {y y u. ,^beoud;!0 OJLiOv7.XGI.LLU ilC- l\rITJ
mi o jgcu .. • ■ ...... '

luryeecyka raisowa korzystać powinij ze'ścieżek konnorwora

 ̂' ° L '""̂b r̂;. -:<-■> w-liczbie ograniczonej , przy je™
unoczeniybi n n e ć i . n u  k o n n e m u  ji i innych 3 z In -
rów.

Magdo ur.nn owe prąęv;idub,ny: 2 Jaworzy.iki ra przełęcz Pod
kopą i z Jaw ordynki. cl'o ujęcia doi. 3201-0, lej , z kostoki na Poi
j-cki grzebień przez doi .Światową? 'a or-k-ie^o G’ -• 1-  ■ -j-'- -e; r( v-.n
Przełęcz rod Ohloa i sm ,•>•.. ... • . •,. • o..r. u,; Pn.oiycz ozpigl .oową, przez Swic-
tovvkę do i-oiu o n a r ;  doliną roztoki od Śikiaer go Polane

Bif 3 5"ciu ,r Gładką zawory i Liliowe., oraz
na • Zawrat i kozi ń-j o~’eh»  ̂ -t- •, r, ......- " d..p..ieco we j na na o pro wy , Li
llowe, p . ^ r c z  ^inioka, Sr!,, t:ozl£, P..ze.tę0Z) Kozi

i.'i , c h  / i l e b o a  m c s w t a U o - o / ,  Ca,. . ; y i  do d o i . J ń £ OBOa cy;
■wreszcie Or.Lą r<r'ó air u >•,.... •  uy O nar onczytowy. '

i or.: '.... ao ..-..oni cc a . 1 1  .■■. . a .. 1. . v - . .XuJ tnie jarych. głóv;nych



sciezok U wń-e r ..-glowym i śrąch Zachodnich udoo tępniaja.
cyc.ii przejście dolin i pyzcłęczy. Knoayd ich «■ zadnyk.wypr 
dku nie po h ao a

Iicâ .k-o\van.L<.- istnie a y • j ćo a. zbędnych nrzp/Xzeil tury o tycz­
nych winno odbywać się.bez -użyci" osc-t-ncsnyeh-• środków.P'o — 
radzi sofcie o niiai a a ma. przyroda; Trzy obiekty , jednak ucho
dza z po u tó;j z .;adt, .

po pierwsze--; budynki- schroni skowe przy fiorsiitu Oku,wraz 
z . przy atania i od zi.

Po ;tóre: oacInek końcowy szosy iis-.Br.ltzera ocl t«zw?za­
krętu śmierci'' po Morenę hor o ki o co Oks .

•Po trzecie.; wyciąg saniowy. .n; h'-z'sprowy: biorca.
Swa pierwsze obiekty wiążą sina' pr ży wrocenio;a otoczę- • 

nia Morskiego Oks do s'ke:e naturalne-go. Szosa nic wożę się­
ga": dolej jak po halę łiosienieę, iaia tez przenieść należy 
na g&ojoee sz-alnou pa.jve.--ek Logo - budynek- schroniska .Moro- 
na- Morskiego Oka powinna powrćcid do-'Szaty rorliuńej choć- 
by sztuczni';: założonej . Taka;- na. -sz -te osłonić t -zęba. zni­
szczenia przy ściano do Gan niego Sta .-u i do doli 2 a Mn i - 
cheiai '- . .

Co do ko .aj ki u; łka, in. ;y , u aż ay ja z; .as z . i uważać 
bediaiony ar najsńkódliwsży sykom w idei Parku- ... -oćoaego i 

po a t r zy ii-i u j o my u- sz o ■ s t i ;< o w | k o n e g.r: t y-wne d o t o go ' luna pa r - 
1 o w eg o poray Siu.. Stanowczo yc-dn- r rhosieiy o całkowite usu­
nięcie wyciągu z kolia ..>s; pro we go .

D e;, 1 -; r u j a c u i. o j a go i o w o ś ć ■ d o u.: -1 s z o j n i e u s c ę p 1 1 w e j 
współpracy z dziele Ochrony Przyrody \i latrach, uważamy 
za s uOGowhe podkresl-ic , de- z ri .szea.G-- zespołowego. punktu 
widze di ra - stp-orżkjale Tatr-. .isicicgo Parku, Narodowego jest 
ZTiduniea na jpiarwśzórzędiise y:izd j v. agi i to na na i pi er wszą 

ciiw i i.ę »
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Mońoton...i bębnij kropi... deśaeźu o dach. schronisku.Przez

powykręćant okienka •••?i ayezki wkrada sit- do pokoiku mgła ,
.owiewa nas aokryn uoi. ...oriem, bpieza do śpiworów i mrozi ci-1. -
:ió. ... ■

Od trzech dni bezpogodny sierpiari obłożył Góry kłębami
chmur. .Ydsysiko -przin wlekło wilgocią. ISigdy -nie wyduszone'
spodnie i skarpety 1 opis się do ciała, odbierając rena liki
zapału.

Mi'ao- i/o pó jdz.tor.;y dźió &nóv; vv Góry; urn Kozią dyani^ od 
pónoey. kie poto bj 3::. przejść, lecz by wy jacicm y; mokre 
a inno praeraaiGc ?:;nuśiicś(j własna i ospałość.

0 I;!.!' aa.ccic krekow nr schroniskiem aa cny na sic nowy 
i wiat. Droga p^sechodson.. dziesiątki rasy zmieniła się.Mgła 
uwydatnia nieznane dotąd szczegóły 4 retuszuje śle o dki i wnę 
ki, debr. i grzędy, skałki i ar. .linia, ki, obok których prze -- 
chodził i omy. tyle rasy, nie widząc ich, i które minio...y jesz­
cze ...lic raz, nie dcotrs ..pr. 3- c ich znowń.

Czarny Sand jest cichy, senny. Ciomi". taflo, jogo Seior - 
ciadło gin da d,-:.i oko v/ ii .r,̂, c: opara ch, b nnu chodnioh brze
0 ów, jezioro w yrrota ja w  górę i,ł. zmierzono ściany, niknoot w 

aęńtym w.dlo.iia mgieł. Zimny .i.. ■ niesie ku nam huk Zmarzł o- 
s ta. d. ns... ej siklawy . -.nd rr.n® v.ody odacz j po głazach perci
1 szybkim, pracowitym nurtom broni4 przeprawy. Wysoko więc 
w górze, s.-.ok za sko..ien, w na jwożsa,, n mie jscu przechodzimy 
nu zachodni brzeg potoku.

Zmarzły zrurin ył w skalnej kotlince , rozciągniętoj w przej­
rzysta mgłę... Jodynie wodospad Koziej .dolinki burzy nie -- 
zmąconą ciszę jeziora.

rfn bur i nad s nowem dogami' nr.s ulewa. Po twarzy, po wor­
kach, po- wiatrówce tłuka wielkie kropie deszczu, fo kilku



minutach ,j .s tośmy mpcśmio:-pa. maoc-zmi . PraylćTpiont do 
aokrej ólp5r;y ulr&iiio fli. cłirp-rj-t od wiatru.

mndnio. z: ezyna coras to- bardziej 'dokuczać rozbito rr 
ho - : j Przełączy ; kolano : o zńpimnniu oię w .. ominie w 
tych .. ' m  i-o o;u ni brr;' kurwy. .Zostaje wiec kolebm pasy
11; C .i. ■ ■- O ■. •

Josćem s a Bi. b sykle o ran.-mam p.o piargu ;.a dno kotlinki,. • 
w okol cioza j. upij-. Y.ysoki ziożel piargu menie powoli 
pod wy Lot niesna/iogo cizie ślobti. / prawo i -w Iowo od uio- 
ro v, we.;! j w .  oh .tury m:: pili ary. To pewno ściany Ilu zieli 
Czubka. To raz wiec w l-awo.: czerwony zachód poprowadzi co- 
raz we z : j ' -r ...... , .

Str-o .: • cy wiecznego- śniegu poci /.ogai:i urywa jd oię
w ni es na il-a,  uryraju s . l c  w szierc , 2  uznrycb. klubów ot- . 
wióra nie on zyuin mezolina brzeżna. hilkudzrLosiycio-. 
metrowy treaoro w yprowadza do wylotu olbrzymiego komina 

to musi '.by o Kozin eg żr aa.
Sir p są ta.z mokre I tak krucJie .■ .Dziś podnak-wezyatko 

raa zwój t" i. ani czy u .rok • !.aę się w o mgły popod przewie - 

a sony próg, 0 1'br.-. .yuia ul klawa niesie wody górnych partji 
północnych spąhst 'Nożieh Śierehćw, wtłacza .jo w koninyde- 
prooji i wid Lkin 'okoki-na przelatuj n'jd dolnym icn pro - 
gios. M-j.odky wodami a skała tra vorsujy na płyty ldwyeh 
ścian żlebu: kobrze u-.-arotwiuir okala daje możliwe. vó od­
wrotu, we pin/aa aar a wage uptrosnro do „e-.h , ac. c tópiua: ponad 
z a łupa , Dc l-.a: cizi:..- nie. bajdy- Żraczne e rudne.. ci. i brak li­
ny i haków murza ja. do od.vro.tu,. .komo 1  ojptroś; ,e oekodzę

w - dół. . ■.-■•- . 1. . -
iw-: czerwony oa. -płytach zachodu, uioctzę dłuzos ■■ oSciS • £o

ras pi oraczy od dwóch lat czuje, zo j ostem znow w garncu.
Nie wśród r.e - 1. r Ir o w da.ii Uhsieuicowe,: , u m  « Cu
po roicie j m..armat, u u  'wśród rozkrzyczanych tłumów nad

Czarnym czy na Swinicy , kalcau zostaay i m m  J'~U

• - .11 -  ■



i tramwajów na Kościelca czy niebieskiej 1'urni. Zos­
tały Góry i ja. Dobroczy.au mgła odegrała rozwazeszczane 
karawany.' Dzielni w opina ć z u ■ aro- zygup ba L i ze swych Jwiet - 
nych planów; deszcz jest najmilszy., gdy bębni o szyby cie­
płej sali przytulnego schroniska. W gć:cg poszli w:riaci i 
sneobójcy .

Dobry desze* i dobry. nagła.
x

X X

Myła gęstnieje z obwili na chwilę. Robi się coraz zim - 
ni oj i'ciemniej. Ściany nade mną rozrastają się do niepra­

wd o pougbipiiutv>a.. Przed oczyma nim ograniczono przestrzenie 

swobody. Pod' nogami wieczno ;.n.:.iet; 1 spadają setkami n . a-rów 
w dół. Wszystko wy olbrzymiła w ni o w ido c znos ć ngin. i'o już 
nic Kozia Dolinka, filo Tatry, .nie Alpy. To nieograniczone 
przestrzenią Góry. Góry .naszej wyobraźni, naszych uczuć , 

nas zych pra gnich.
x

X X

Gdzieś .z. daleka dochodzi przęojągło nawo „ywanie;Wandę 
niepokoi moja p naedłuża jąca się nieobecność .

x
-V x

Silne uderzeni., wiatru przebijają nury mgioi; siedzę 
na małym zachodzili.u. pod ściankami północnego acilaru Kozich 
Gzubów. C kilkadziesiąt metrów pode ń.au, na dnie dolinki 
przed kolebą Wanda gotuje herbatę. - 2dala dolatują dzikie 
wrzaski wyległych przed schronisko ceprów. •

St .

-  12 -
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Wm ZMY 'ELS ZubAb 5 TAKTAD : "

W dyskusjach nad ochroną przyrody tatrzańskie;] i nad 
gospodarka' turystyczną w Tatrach słyszyiay często głosy do- 
■ magaja.ee się " ucywilizowani;;. >' naszych, gór. w myśl zacho­
dnio-europejskich wymogów j powołujące cię na rzekomo '.za­
gęszczenia kolejek i luk.susowóśó hoteli alpejskich,na kom 
roi’ o r zupe^iie unos cępuienie nip . aucnu.ęlLiicn d la jl ini o do— 

łężniejszyou nr?; et turystów, w o gól o pojęcie owej -'zachodn: 
uio-ouropejakości” kojarzy się. ,:,aa zazwyczaj z luksusem- , 
wygodą, u j-.remi...... i om .-. ezolkich przeciwności. na. tury , .pow -

ńyń'’ zniuńioocienj era i po gir.,, ten minowłednie przeno-simy 
na. gospodarkę narodów .a-cii o dii ich w górach, wysokich.. Wyob­
rażeni-.. i; akie tkwi czasom Ęi o świadomie wśród, wielu.nawet 
najgorliwszych, a tylko źle poiuiornomanych ;lochra,darzy"■ 
zasugerowanych opovv i u o cii. mi o hotelach, kolejkach' wywodzą 
cych niemal na. każdy szczyt szwajcarski, czy .francuski i 
tym ' podobnymi ”propagandowymi" twierdzeniom:..

PrZehiognijmy więc Alpy od wschodu, aż po 6w "wzorowy" 
zachód i przyjrzyjmy cię okiem nieuprsedzoiiym ich-urzmze- 
nioti turystycznym: aronom, kolejkom, schroniskom, ócież - 
kom-., klamrom i znakom. Dla uniknięcia zarzutu czerpania 
informacyj z trzecich rak, zaznaczę odrr.au, że będziemy nk> 
wic tylko o tych grupach i masywach alpejskich,lub ich 
fragmentach, które osobiście znam i widzląlom.

Zaczniemy więc przegląd od Wysokich:laurów. Pierwsze -
zetknięcie się jest wprost przeraźliwe i zdaje się pot -
w i ord za ć nasze najgorsze p.; zy puszczenia -» -Wschodnia , a aa? 
razom najwyższa część Wys.laurów. - grupa Gross-Glockner. -
jest bezpo-.-,rolnie i barbarzyńsko zniszczona. Od Zeil aia
Zee biegnie poprzez"'doi' Pusaher ’ imponująca autostrada ,
słynna G r o s- s g 1 ‘6 o k n e r s t r a s s e  , pr zorzy



nr. się przez główną grań Alp niezeia potworna nigdy niesas- 

klepitjaca się blizna • -i-'-.opuszcza się do F r a n z J o ­
z e f a  H o ii e ponad gigantyczną, zastygłą rzeką lodowa 
" P - -s t o r z e " , gdzie tPś#.' nagluksuoowszy, jaki w tych 
warunkach można""sobie' -wyobrazić‘hotel, wypełniony po brze­

gi najwspunielszą “śmiotanką"•światowej - turystyki. Cała 
ż resztą szosa usiane jest wzdłuż ho te la rai , warsztatami, re- 
parnćyjnemi dla aut, " p n r k p 1 a t. z fan i " , W a s- 
s o r d i o n s t' a mi" i tym podobnymi okropnościami. Nie 
dosyć tego, szosę przedłużą, się poprzez stoki F u s c h -
c - r k u- r k o p f, aż póki nie zastąpi jej drogi płazcz-
lodowy boczny cii. odnóg P a s t e r z e .  Dalej .pójdzie ko­

lejka lino-.?a aż na ów nieszczęsny- wierzchołek.
Nocami spędzają sen z powiek eksplozje wy sadzanych skał 

w cizicń ryk klaksonów, warkot samochodów i motocykli tłu ­
cze się po wszystkich zakątkacn ujarzmionej doliny.

Ścieżki -'- jest tylko-kilka głównych szlaków, .ale zato 
jakio! szerokie, wygodne, tam gdzie wkranzaja na lodowiec 
wytyczone .gęsto żerdziami , a na wypadek gdyby zabrakło sił 
któremuś z tych"a 1 pinistów"• o portfelach równio pękatych 
jak brzuchach - wielkie, hotelowe schroniska rozrzucone 
są o godzinę drogi jedno od 'drugiego.

Eoszm.arhy obraz, koszmarna wizja przyszłych. Tatr !'usz- . 
czę;śiiwióhychM paiaysłami panów z pod znaku kolejki na ICas-p 
prow.y i na żomhicę.

Ale - jedno maleńkie"ale": grupa G r o s a g 1 o c k- 
n e r jest wprawdzie duża, ale nic s tanowi nr. w o l cza ar - 
tej'- Części Ay: okich laurów, a tk ostatnie nie en jedynym 
wyńoko-aipę jćki/i łańcuchem Austrii. Inne jak wiemy - skąd - 
inąd są o wiole mniej ucywilizowano / np.Al-py Oetztalskie/ 
a teraz zobaczymy jeszcze jak wyglądają 'd/.Isze - idąc w 
kier mik u zachodnim - part je wysokich laurów-..



Juz -.pewną- ulgę przynosi nan pr^ej«d 2 z otoczenia
& 1 o c k u o r u do doi;. .1 a p r u n. Je ot tam wpraw­
dzie hotelowe schronisko;klasy naszego Morskiego Oka,lud
Popradzkiego, ale niema ani ozony, ani kolejki, nie ran wiza -
skuturkołu., hałasu, roz,gwaru, W• cało j te j" r illkic j doli­
nie jest tylko jedna. ćciężka " na normalnym ' tatrzańskim
poziomie!l prow-ideaca z wy Mi;;; drogą na W I c s b a c li ­

ii o r ii /oczywiście ty liro do gecaiioy wiecznych śniegów/ 
Przy niej wysoko .na przędzie - -jedyne poza wspomnianym, 
schronisko / o c h w e i g o. r h a u. s / wielkości na­
szej "Trupiarni“ i zagospodarowano, ale' już prawdziwie 

wysokogórskie ..i nastaw ione na. turystów tym razem bez 
cudzysłowu. . '

Następna na zachód dolina b-t u b a c li- -. jest juk 

całkiem odmieni.a: nie ma. już naszych tatrzańskich znako­
wanych ścieżek, nięmn tyćzęi: iprsęz lodowce. Jest jedno 
schronisko, zresztą, ukryto w bocznym odgałęzieniu doliny, 
nad stawem, o.wiele godzin marszu od nrjbliższych schro­
nisk grupy -Cr 1 o e k n e r ; < Dolina. S t u b a c ii jest 
granicą t-..j grupy, i grupy- ,G- r H n r. t s p i/t z- o, jest 
także granicą. dwóch światów; b a r b a rzyńskiej "cywilizacji" 

i pierwotnej datury. Poza. ta granica w:szys.-fck.u... jesi zupeł-
uie. odmienne niż dotychczas. Grupa granitowych szczytów - 
jakże pr zypomina-i aeyek uwem kra jobr:vz©m 2utrv - grupa .nieX -i ty. o  i.’ t.1 u  1—>

kuła bo blisko 5 0 0. -kem-'1:, powierzchni licząca, nie posiada
ani jednego schroniska. 3 //szycie? - ani jednego schronią
ka na pawi orze', ni ani-jeięeo j półtora razu . większe j -niż

>
Tatry Wysokie / o k k o o k a n / -  Jedyny;:.! wle-omym znakiem pes- 
no-y-uiia czio.- .oh.:- / bo ludzi no o.-.a tam 2 i 5 dni nie spot­
kać/ jest szlak przebiegający> podobnie jar nasza Orla r 
I er-.;, wzdłuż głównej grani i i c ochr . To -i, ozy.: tko - - od 

Ii-u d o 1 f s h ii t t-.s / w doi. S t u b a c.h /do nas-

-  15 -
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igj.ij.ogo schroniska. na pograniczu już grupy V o n o ci i r e r 
trze bani o la da yjyściyowcn;, aby szlak,, ton' przebył jednym dniem .

Gdy- jednak ainie-ny, to naóieszwo dzikości wkroczymy w naj­

bardziej zachodnia cześć laurów - "część w której 'dominuje blr*
do śnieżna, piłn szczytem V e rre-G i go' r . i u już są oczy­
wiście zagyOepoda.ro>,’,'iio schroniska, ale 'życzyłby :a sobie, żeby
w la trach i cli było tyle co. tam i tak skromne w swym surónyn 
ograniczeniu - się. do najkorni .•..-cmśo j szych potrzeb . Schronisko 

pod 1 .. u e r n p, a z o , dwr sąaiedująee ze sobą A 1 t e
i paręset metrówwyże j ń e u • o P r a; ger h li t t o. pod
V c n o 1 i g o r a..n, jedno lub'-dwa schjrdńlBkc. w masywie 
1 r o i ii e r av a n s p i t z o- i to wszystko przy powierz­
chni pcynud 800 km.1" /4 m z y  aiększa niż łatry/d • Z każdego

schroniska ścieżka /-/cnie nic przypominającą naszych' dolin­
nych ścieżek/ idżle- w dół i jedna perć' niasnaCoOiia w górę na 
szczyt będący głó.vny n Co.; oni. wędrówek partii turystycznych z
przewodnikami/- perć, która na lodowcu zmienia się a wydepta­
ny poprzez śnieg śzir.k. - i ń  tom.- koniec. inpeiny brak g a wie
dzi w stylu G 1 o c k u e r s t r a s. s e / lub niedaleko
szukając naszego Czai.;. e. o ot;', aa u/ spokój - ciszę ino i: o przciwaś 
tylko grzmot lawiny, lub nurkot kamcni w odległej ścianie.

Jedzmy dalej na zachód - do Szwajcarii, iu już widzę jak 

Panowie "Lole j karze:l zacierają ręce z radości. Przecież Szwaj­
caria .oe swoimi sl inry, i hotelami, szosami. - . . . ! Muszę -was
zmartwię moi panowie, a-k-k, hotele', zwłaszcza szosy •-• daj nam
lożo jaknaj-więce j takich:, •■■• pod., warunkiem oczywiście,'- że bę­
dą tek rozmieszczone jak tam, czyli.:,, że zbudujemy je; w -
Zakopa nom,. Kuźnicach, n--' dubaió ;ce , a luksusów .u autostradą 
połączymy jo nareszcie ... z ImbozeE i reszt--. kolski/ naz­
naczam, żc. inz tu r.a myśli łańcuch 3 a r n c r O b a? r -.
1 a. n d , bo innyc.. nie- znam, ale wiadomo jest po :szOChuie , 
że w tej najwyższej i naj.aprurialazuj części Alp sz nj-cars-



17 ~

kicii napoi’ jurystom -wszelkich. kategorii i to z całego 

świata ' jest największy .

Alpy Bernotfazie ia<:.ją je don wielki grzech pi or-..-o radny,
popełniony w dawno już nr. szczęście uieżonpcłi /• na gra nie rp.
nio u. nr. o/ co o,;:cii naporu .w k:; eriinku ujarzmiania n&tury na
ko i dym »y;/ ni t o r en i otechnika, pomysłowością i wytrwa '

łością człowieku. Grzechem ty.u jest kolejka na J u n a -

£ r c. u j o c h. ły iko znowu jedno ■Mule*' ; kolejka ta -

istny cud techniki przebija się skalnym tunelem skośnie
Bib). Jag

wpoprsek cielsku n i j c r a i M o n o  ii ,r. i' ni po__ 
samą przełęcz leci: aa.ryta . Bykom w . jkaberlaken, byłem w 

G r i n d e i : 1 d i i e, przechodziłem popod potwor­
nymi serwami północnej s-elany L i g o r a /.ydłio ta ko­
lejka przechodzi/ i duję słowo, ze nic widz la a en .na ;j ranie j- 
szjjgo śladu kolejki, stacji, don, torów i.t.y, Kusz zaś 
"cud kX11 wieku, v agoniki sunące majostatycz-ie przez niebo 
nad barbarzyńsko zrąbany . starodrzewem Kasprowej ho.Linki, 
da się ' ob;.hrwowao • ze wszystkich możliwych punktów. -.oir i 
Podhala. Spostrzeżenie ogólne? - kolejka na przełęcz Jung- 
irau,rbudowana trzydzieści kilka lat temu przy . •.-.kompani?' - 
/cencie entuz: aznu caiogo a Możiocsoiatwa szwajcarskiego /eze 

go już dzid' się po trosze wstydzi/ j-.wrt zrobione dziesięć 
rusy bysiuac • ,.oi, ni a kolejko na Kasprowy, budowana, teraz 
przy sprzoc lwio szyn. kii cii czynników ochrony przyrody w 

Polsce', wszystkich towarzystw tury stycznych /P.d.i). nie 
ma nic' wspólnego z turystyka/ i poważnej ozędci ..wiata iu- 
telektuaineyo oraz społoczeiistwa pois.iiego. ie przytaczam 
tu nawet użytego poprzednio / przy G .1 o c k n r r s t r a — 
s s o / argumentu -o proporcji nawet tak wlkikiegó masywu jak 
J u n g d r a  u dc powierzchni reszty Alp z z ■ jcarskich.

Przy j myjmy si< teraz tej grupie " o d  a rana trs ", że



tak powiem. reguła rośnie:.• zczania schronisk / i to nic 'pi­
ko ta, a-l o ncogól we vv;azystkiciiśsh'ny C;h ni częściach Alp/ - 

jest dzień, a cornjwyzej niepełny dzień marszu od jednego 
do drugiego. Dzień marszu? a zatym np. z'Hali Ganienicovvo j 

przez 5 Stawów, Horście, nysy/ schronisko pod ,aga - do Po­

pradzkiego . /i schronisk, nie licząc Buptryckiej i Kaspro­

wego/. Ścieżki są ocsyaascie tylkoado .schronisk -■ dniej 

niech Pan Bóg i przewodnik po-naga. Tak: więc .wyszedłszy rano 
z B a r  c g  g h a u s yo spody górski eg ^  na najniższym 

progu gigantyczno.go łożyska P i u s t e r a. a r g 1 c t- 
s c ii o r przed aieczorom /choć bez pośpiechu/ byliśmy w 
S t r a. I l e  g ii u t t e w górnej partii togo.ż lodowca .

... 18 -

Ze S t r u i i o g wyszedłszy o. I-szoj w nocy zdołali: nr>

wytężonym marszem, wyjść średnio trudną grania na P i n s- 
t o. r a a- r li o r n i ńs. wieczór, zejść, do. schroniska po 
przeciwnie j stronie. By to to po świeżym o .jadzie i jak, okiem 
sięgnąć nigdzie ani śladu stopy ludzkiej, cóż dopiero ja - 
kie łaś tyczek, czy innych znaków. anakov;ane bywają tylko cza 
sami wspomniane już ścieżka do schronisk. Bywają nawet ubez­
pieczone, dl o takich miejscach gdzie ekspozycje, jost rze­
czywiście imponująca. Grala - ,-~lv.ło .niema nowy o żelaznych dra 
binach,'-klamrach i linach drucianych. Takiej masy nagroma­

dzonej:: ■ żelaztwa, jak drodze nc. zawrat i na Orlej Perci 
nie widziałem --■■/ swoim życiu nigdzie i chyba już nie zobaczę 

Ubezj. Leoże ..la to tb poproś tu niezbyt gęsto rozmieszczone , 
metalowo korki, wbite w gładkie i bajecznie jak. na ścieżkę 

eksponowano płyty, w dodazku, w większości ypadków dające

x/ typ. ac/iroriisku u nas' n±:oznany a u; ogół sympatyczny : 
pry watne ' gospody-, coś. t k jak u nas schron ,sko na -Byłej Po- 
h m ,  lub Bigosowej na Głodówce, leżące zazwyczaj na gra­
nicy pomiędzy •» krańcami cywilizacji iS, o ś ’ początkiem 
szlaku " mówiąc . ś.ondonbwskim - stylem.



się ręka wyjąć, czego już oczywiście nie pochwalam -cx/. 

Co zaś do owych znaków i wogóle wyglądi ścieżki - niech 
za porównanie z norm Inynii tatrzańskimi służy fakt, że 

obaj z Gosłowckim zgubiliśmy .poró wkrótce, po wyjściu z 
B a r e g g / copr.: wda- jeszcze .pociemku/ i dobre 20 mi 
nut przeszło ua poszukiwaniach. Czy byłoby to. możliwe np. 
w drodze do 3 k roleśne j , albo schroniska pod 7,'agą?

-■ario cię na rn-rginecie zastanowię co oznacza taki 
"karygodny11 stan ścieżek i szlaków, obserwowany:nietyl- 

ko tu, ale jak się niebawem przekonamy w wielu innych 
partiach alpejskich. //niosek nasuwa się tylko jeden? ca­
ły szereg szlaków budowany w okresie młodzi c/czego na ■..■o 
ru ha góry, w okresie kolejki na J u n. g i r a u j och 
o czyni by ka mowa wyżej / unas . r z i r się t en. okres po­
mysłem budowy Orlej Perci/ calowe poszedł w zapomnienie. 

Ubezpiecza..-ia ei .. su kontrolowane , znikł nie.. są: poprawia 
ne świeżą farba, percie nie są przekopywa.no i - utrzymywa­
ne . Takio- rzeczy sg możliwe na Zachodzie i nikt się na.
to nie oburza. Niech to będzie jeszcze jednym argumen - 
tern dla tezy. o niszczeniu niektórych zbędnych szlaków, o

czym mowa w a.rtykale "Park i. lyrody w --'trach czy lat - 

rzański Park ih.; rod owy"' -
A u nas"' - Ścieżko na Zawrat jak świat światem była 

dość szeroka, aby się-każdy na niej pomieścił bez wzglę­
du na. tuszę, wic to. żydzie, i P . . T . zabrał sio do niej 

»v 1 9 3 3 r . i przerobił do szerokości wystarczającej dla 
dwóch idących ramię w rundę osób, chyba poto tylko aby 
zakochane pary mogły chodzić pod rękę nie przerywając
!’■ . . . . . .  .xx/',lh'fiz±̂ .via.jące j.esi /cdriak, żc żniwo .niośzczęsj:iwycn wy-
p.ądiEÓw wir/ufzw kłach’, "ż*, i-o dar nzy-•ścieżek’-’ jest gro.c.anip 
wo 'sutyżsńtk w . Ifżtrach niż w Aipa.cu.Tam bowiem wskutek ta— 
/ie,g.a- właśni;,. .stanu ■nz.o.eż.y ,kto nie lent. wy trawnym uiEo/ni-- 
etąś 'ten bierze' przewodnik/ ./podczas gdy. u nań świetny etan 
ubezpieczeń i urządzeń orientacyjnych /obok. braku dodow- 
o ów/po zwalą’, w. góry iść każdemu.Ha jlopsze jednak łańcuchy , 
klamry i znaki nie powstrzymają niezaradnego i niezdarne­
go nowicjusza od katastrofy.



miłego gruchania. Doskonałe ścieżki, -z .Kasprowego nr. Świnio’
cg i z Morskiego Oka do Doi.za uuicnen P.3-.H. przebudowuje

wielkim nakładem kosztów na', coś w rodzaju równe j - jak stół,
/

" cio tocyklostrndy" , Ano Ano’, europeizuj omy się !
Co do Alp Waliijskich to znam niestety tylko grupę M a- 

t t e r h o r n. u i to ty ikon od strony .włoskiej. Zamaio to 
dla przeprow; dzenia jakie. ikolwiok porównań. Powiem- tylko ty 
le, to konfiguracja olb:-zyaiej doi. 7 a 1 t o u r n a n c h o 
wrzynającej się w południowo s . oki Matterhornu: nie sprzyja 

dostatecznej izolacji tęgo. szczytu od na poru cywilizacyjno 
go. Dolina ta tworzy szereg niezwykle obszernych i płaski di 

pięter, a przez przełęcz 1 h.e. o d u 1 łączy się z północ­
ną stroną Alp szlakiem znanym jeszcze.w czasach rzymskich, 
hic dziwnego, że wzdłuż, tego sal kr. z dawien dawna powstało 

szereg osad ludzkich, począwszy od starorzymskiego miastecz­
ka C h & t i 1 1 o n u wylotu doliny poprzez miejscowość
V a l t  o u r n a n c h e, stanowiącą jakby stolicę doliny,

a kończąc na 3 r e u i 1 , położonym na najwyższym piętrze,
bezpośrednio u. stóp- gigantyczne j -piramidy Ii tterliornu. Hast
tępstwem tego jest,.powstanie szeregu -hoteli w tych miejsco­
wościach, szosy przez dolinę, kolejki, która w obrębie Breuil 
razi jednak bezpośrednim.sąsiedztwem-z majestatycznym Monte 
C e  r v i n o. Powyżej Breuil jest już tylko jeden szlak - 
włoską-granią na Matterhorn. U wstępu jego jest gospoda'gór­
ska - wysoko na grani małe niezagospodarowane schronisko 
o u i g i cl i S a v o-i /384-Orn./ ha grani śa; gdzienie­
gdzie ubezpieczenia, ale trzeba tu tęgiego gimnastyka, żeby 
wywspinać się, zwłaszcza z -plecakiem po grubej okrętowej.:I n ­
nie , zawieszonej na: przykład w kilkunastometrowym, gładkim 
jak lustro, kominku. -

Zbliżamy się teraz dojprawdziwego serca Aip.l alpinizmu-



do łańcucha M o n t B I  r. n c. Przyznaję o twarde, że
jadąc tam po raz pierwszy sam myślałem, zo gdzie jak gdzie 
c;.le. tu wyśmienicie zaopatrzone schroniska będri co krok,a 
przyua .jmriie j główne...szlaki będą cudownie przeprowadzone , 
ubezpieczone i utrzymane'. Ty mc za 3..-ia jakże mile rozczaro­
wanie spotkała mnie na miejscu!

0 północnej /francuskiej/ stronie łańcucha da się po­
wiedzieć mhiejwię-cej to samo co o AlpaCh Berneńskich, od- 

jąwszy od tego oczywiście kolejkę na przełęcz J.u n g - 
i r .u. Co do kolejek linowych i zębatych to jest ich w 
Ch a ni o n i x aż trzy; na B r e v e n t, do M o n t~
e\.n v.o r s i na C o I ’d o V o z a, czyli - w propor
c ji dat;1 sońskiej - jakby no. Gubałówkę, na Nosal, no i 
; ewentualnie eona j ryże j wyciąg 'ha Bo czuii,

Najciekawi j jednak przodst"•i« się włoska /połud­
niowa/ strona łańcucha"Mt. 3 1 a n c.

C o u r m a y e u r kończą' się hotele i kończy 
się właściwie szosa. O żadnych kolejkach,czy wyciągach, 

nikt po tej stronie Alp nie słyszał. Wąska dróżka jezd­
na - w która cz aria zapuszczają się' prócz'wózków także 

i odważni. szoferzy włoscy - .idzie dalej do E n  t r c - 

v e  sądzie kończy się dolina A o s t y przybliżająca
odipd. do łańcucha mt. 3 1 a n c, a w obie strony /pd-
zach.-i pn.-wschh/ rozchodzą się dwie walne doliny cią­
gnące .się wzdłuż południowych stoków Całego pasma jV a 1 

Y e n i i Y a 1 k o  r r e t .  Dróżka jezdna przebiega
spory kr wał owymi dolinami, a wzdłuż niej wzniesiono są

t
już nie hot.ile, tylko vvspomi;..Lano kilkakrotnie gospody 
góńsłtie, które tu przypomina, ją powiedzmy naszą Roztokę, 
tylko są. znacznie mniejszo'. No krańcach tych doi on w po 

b li. ha przełęczy oddziewających łańcuch Mt. B i a n c od 
innych / C o 1 d o i a S, e i g n e oraz . C o 1 du
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Gr r  a n. d i1 e r r e t / stoją dwr. spore schroniska niby dwa 
krańcowe filary włoskiej gospodarki:; turystycznej. Poza tym , 

we właściwych pd.stokach łańcucha tylko trzy schroniska, są 
zagospodarowana. Największe, z. nich " T o'r i n o 11 pod prze­
łęczą giganta, jest dobre, cztery razy mniejsze- niż "murowa­
niec" na Hali Gąsienicowej. Poza tym dwa -prawdziwie wysoko­
górskie schroniska./prycze na 12-16 osób/: schronisko G a. m~ 
b. a wśród najpiękniejszyeh urwisk pd. ściany Mt.' B 1 a n c 

grani- P o u t h.X\ e y i grani B r o u i 1 1 a r d, oraz 
schr. im. Pr. G o  n e 1 l i  na głównym szlaku turystycznym 
'wyprowadzającym z włoskiej strony na Mt. B 1 a n c.We wach. 
części łańcucha /.w zasięgu doi. P e r r e t/ tylko- jedno 
spore i dobrze zaopatrzone, ale niezagospodarowane schroni­

sko I) o. 1 ń a z z i przy doi. T r i o 1 e. t . Poza tyci “tyl­

ko .'kilka małych kilkamiejscowych c a b a n e s, oczywiście
niezagospodarowanych, położonych przeważnie w miejscach alW 
pinistycznie trudno dostępnych / np.cab.D u r i e r na C o 1 
de M i a g-e, schr. V a 1 .1' o t- pod Mt.B 1 a n c i :in. /
oraz kilka "b i v a c c. o -f i x ę" w kształcie przewróco­
nej drewnianej beczki obitej blachą,, zaopatrzonej w koce i 
prymus, mieszczącej 2-3. osób, lub czasami / schron ha C o 1 
de 1 -a F o u r c h e / 4-6-ciu. wszystko to na terytorium' 
blisko trzy razy większym niż Wysokie Tatry, /niespełna .600 
km.// -•Ścieżki do schronisk oczywiście tylko zagospodarowa­
nych , be. de innych samo dojście jest czasem poważną 'wypra­
wą .alpejską - s ą  to perci raczej wydeptane przez częste uży 
cie, niż .Sztucznie zbudowane. Eksponowana ścieżka do Ga m- 
b y  jest.ubezpieczona niedbale kilku starymi, powiązanymi 
linami /radzę im zanadto życia nie powierzać./. Jeśli chodzi 

o ubezpieczenia sztuczne, to pewną plamą masywu Mt.B l a  n c 
jest ubezpieczone wejście na małą turniczkę D e  n t d u



G i a n t, /coś jakby nasz Zabi Koń/, która j = k wiadomo , 
zdobyto środkami " u n f a i r Jc-otto raczej sprana 
ideologii alpinizmu, niż ochrony przyrody, bo: droga . ta. 

niczem nic przypomina Orlo j Perci, czy słynnego "warian­
tu1' do - Zmarzłego o cacku pod Z-wratem i mimo wiszących lin 
jest .jak- twierdza porządnie trudna.

Sci-ożka do G o n o 1 1 i jest nawet zna.,awaria.-Chciał:
bym jednak widzieć■miny delegatów P.1.2. oglądajncych owe

znaki Nic dziwne ..o, że n-.szc poczciwe, t trzr.ńskie dwu -■■■ > , ■
kolorowe "chorągiewki" wywołały ta.ki podziw na którymś
-tr.ci -kongriesio alpinistycznym, My,.l-ę jednak, że zaumienie
byłoby jeszcze. więks.zK, gdyby nąss.u znaki ująć np.w neo­
nowe ramki, dodając im widoczności w na jciCiunio jeża .noc

tatrzańska.. Znaki na, perci do scłir. G o ii e i 1 i to 
poprostu chlapnięci- czerwonej farby odległe o kilkadzie­

siąt, czasem o kilkaset metrów od siebie. Trzebaby dop­

rawdy słynnego "tropiciela śladów" z powieści indiańs - 

kich Coopera, echy się trzyn, ć znaków nawet w słonecz­
ny dzień. Idzie się poprostu na węch" i już, a l.omu wę 
chu ni.- ta rczy biersę nr z.: ounika.

Powyżej schronisk żądny'ciii ścieżek już ni aa mm uczę­

szczanych ..szlakach, / jak •wspomniany na. lit. X> 1 r n c ,lub 
wejście z przełączy G i g a -n t a na. stronę ,francuska./ 
są zazwyez. j ..lady poprzek ' ch partii, la.es gdy aw.leży 
,śnieg -przysypie - ginie wszelki ślad i góry- .ygiaaaja 

tak jakby dziś właśnie 'wyszły z rak Boga. Wtedy zwykłe 
wyjście, czy zejście od 7 r. 1 1  o t 6 w -.ymaga doe . 
wiadozenia i po .nie j sjjrawnoeci alpe jskie j . ;k każdym 
kroku. jesteś zdobywcą i odkrywcą. Sdobywc.si. zerwy lodow­
ca , odkrywca chytrego szlaku przez morze seraków i la­
birynt szczelin. iTa, każdym niemal kroku prze żyd as z.



— o: <+

. y-’- v /prawdziwą, alpejska przygodę w wielkim stylu “'"p

N te a musimy skończyć roizwa-ż-; iii a-, gdyż d- lej nu zachód 
uie z • pusze z-łom' się. Skadlnjd jednak wiadomo, że >.lpy D . 1 - 

f in-sckio, 11 jb.rdziej zachodni-- część wysokich lip sn jesz­
cze bardziej dzikie- i pierwotne., niż la, cuch. lit. B l a n c  .

Pozostaje tylko ma t. wyjaśnienie co do ty tulu. Ozy rze .
czy wińcie w naszej gospodarce . ■ -yuryst,- czuc j hiozumy się oprzeć'

t.

na z''.chóditio-europo jakim prsykł .d..'ie'p Sadzę żo tak. Sadzę ho 
wiem, że powyższy skro.my szkic jest ■ ystarczr j ąoy, aby 'ćzy- 

telnik mógł s-m odpr/wicdzię-c sobie na pytanie czy. im dalej 
na zachód, tym większa jcywilizacja ; , dla. płas.nich maturla-- 
lnyoh pobudek gwałcąca i ujarzmiająca przyrodę0 czy toż : 

im da luj nr. z-chód, tym większr kultur-- , pra .dziw; kul tura- 
wielbiąca -pierwotna- dzikość datury i beze..uny sk*rb duchowy 
zdobywany przez ludzkość obcowamL^m z Jej prawice zna, kró - 
lewską potęgą Piękna.

■ J AJ. Z.

"ńlnCO 0 oCKł.GąlwhACa w TA TPA Cli ’ 
l 0 DICKU HOTlk&AIiSTWA'1

Poświęcając numer 'ochronie przyrody tatrzańskiej uie 
możemy się ogra hi ożyć do o publiko w. :,.i 'progr a.u gdzie i 
jakie urządzenia turystyczne powinny się- w naszych porach 
znajdować. Z punktu widzenia bowiem -kr ajobrazu tatrz :is- 

kiego moment om .rdzo :.m-sądni czym jest jak ,;o urządzenia 
mają wyglądać.

a a / Ti ze oa j e s w c z o z *. a îc en cos . e , .... e . a o cny sw kr -. j e m , w 
którym - jak i w Szwajcarii turystyk.. jee.t poważna .po­
zycją dochodu narodowego, której czy,miki państwowo nie 
lekceważą,. A joc.nak st-n wyżej opisany zupełni e jakoś nie 
przycz ...i- się do odstr s ze .ii a ze granicznych turystów, 
kaczej przeciwnie. -Dziwne, prawda?...
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Co do 2 o wnętrz no go' wygi "‘.dii ścieżek, szlaków znaczonych i

ubezpieczonych trudno nasze dozy der. ty z .ornyiłownć w ja­

kież -wyraźne punkty. San t. r-ui prz .z który uzi dc przecho 

dzi na.sunie ożywionemu duchem ochron/ orzyrodz -/działo-v t/ .1- O  e

w i IhT.T. - ' wiuaciweun .ospoctarzowi '‘bezdroży tatrzaiis - 

kich" - wskazówki w paki sposób ;.o prz .prowadzi'’ ,nie ni­

szczyć pierwotnego piękna krajobr: ku. 0.:'Ino n:y ,yózno i 
przykłady jak sobie z ten r .dzń w i.^.ych gór cli ziialeźó 
można w poprzednich artykułach /Park Przyrody  ̂ trach 
czy tatrzański ark Ir-rodowy1 i " ’• oźmy przykład stara - 
tnd"/. udowy i istnienie kolejek aórnaicli — jako sprs,- 
pane z idea ochrony przyrody - -wykluczmynie iiany w ęc
potrzeby nad ton się rozwodzie. Jiososta je tylko do doda­
nia kilka słów o schronisk ach.

Ogólnie biorąc zagoopoi ro,. rio schroniska górskie no­
żna. podzielić: na dra z .s- dnicze typy.. 1 / wielkie schro­
niska hotelowo /,v litrach jest ich olbv-synia większość/ 

2/ pra,/d2iv;b schroniska ..ysokogóraaie /  a kysokich lat- 

rach pciionió możne iyłko chronisko pod- , : i i owont•.
w doi. Starolei no j -w r okular,.-ch u jakich byłe on o nniej- 

wi.ęce-j 10 lut teuuj ponadto niektóre. schroniska Tatr Za 

ohodnieh z’) li żon,., w typie do szałasów i lo-niiazów ,;k/ . 

Zcsauawygiadu zewnętrznego jest prostota., skromność i 
bozprotuns j ona., uoźó -o ki tektury, z as- da użżL. szczani - 
takich- schronisk - jaa,.;a j.łopsze z. u o.va. ao ich w te­
renie / z uwzglęa.-ie^iien jednak n-o..:....ntiw widokowych/.

ri u Z W ■ Z ..ni ‘ 1 ■ O vV y ZSZe o . . li‘Z _ e \ O .. .. / Z I Z i - i .  O.ji  ̂  ̂ 7 .

che k.donicKio, Trudno bo nie.z ,v nr jśnielszych nawet 
nar z-,, ni-a cii. przy nu... cip-, _ że np. "murowznioe" na ■ u- li Ga - 
donicowej tjdaih p... sebu.dovn.ny na 1 2 -to lub 1 4 -touiej- 

scoso schronisko. wysokogórskie. Byłoby,: to zresztą. sprze 
czne z po i. ras ba;.: i naszej turystyni nic , .ogaco j się po-



oiie i-oid na rulcnkir. liięo. ka .tr .VoI: ich. i - zet : się a ro­

dzic żo - o stroili., 'polskie, jrwgzysiki ; i :• chroni sio oa. hoto-- 

.1 o\vo, a ...o.vyo..i - ci,;: iii kor--. ~- nio-rn-. już gdzie linio. .-• „ 

Uwagi tJ co ii jrryżoj. ro. ..-i a- ..pćnno z:s logowanie vn ir t:r eh

Sr. chodnica. ,•
Dużo, sic ..o.:',t.oSiaat dh „zrobić jeśli chódzi o niętrzc 

schronisku , to „uy-1 . azo, ■ który się L.k ni co x żaczm c riun z - 
każdym naszym prz „życiuu. górskim Z-rznijmy od ..■•rażenia op 
ty rznę, ,o o_ o z i ± r uli ty m  o oow to.. ..., y . to o o sic,' wy „c u, i '.■ o w i c — 
dzieło o wyyl dzi. s.ki.nętrznym schronisk, skromność pros - 

toto. i-'tylko miniaua kolafortu. rrost. drinńrr, stoiy,lary> 

ś o i r n _ ozdobiono do uryni żotoy, .i- ri górskimi', owontn, lnie 
c z v,1 r ci: :iiii ek.v i nacina, per o j _ o.■ o , „ ii-.. d..j w, c nys o„■-. „ ± iń s mej , t...

spccyf ican . atmo^i...rr izbv ..chroni..kotu, j ,ktćr. tyle uroku 

doi-: jo.'rbzystoik hyoiocżaoi nip jskiuo żknditio sino- our 
non osiągnięciu w olskich r chronisk eh tero sp jcykleznego 

nr stroju, j o s t p r z o s i u.;. ę c i o p ui.ee t u o- ir .ko.., ci , ■ o -: i.... ciy i: s - 

ni cg hierarchii z yoi ci kin. jpo; 'o-iiot ilo. ych, Shobr , brid- 

żystów* i . i . p . nr turystów . o; h\.kuch. Irohz.. c .o nie rod ej- 

rzowre, ż„ uwagi to wypowi d- my !ipro. dono our-h.kio chodzi 

nr...;, o kult "su.óor-olitr 1 taternickie:'; . TJr ...;uv kr żdoyo turj t/

rystę ooz -.zględu nr to esy idzie .,.. zom. rx , czy .n*. h.ysy 
zr pułnop::ron,v; ;o - obywatela . tmskioyo ' i ni . uy, żeby
ob-vi iszouego h ..roni i lin*" "heob witmo ,v schronisku por 
nyui .usżr.iiowahiL milcz,.nien, lub 'okrzykami podziwu, czy toż 

ustąpieniem jl ,.,pszeLjo nic jsc . Chodzi roto o to ;,, .„ sehr# 
nisko jest ula .ludzi, którzy id w gó. y, wryeaja z nich poi. 
wieczór, Ciicy. zjosc ,0,0:00 o się , ■ wyspać 1. nartę ozie .0 et..i:-' 
iść znowu \? góry. I tr kl turysta musi w». nchronisk u korzys­

tać z w oz 01..': i. cli w-ż giędów i -udogou. k.pr: , .iklo 'zwar ti.r e • ruo to 
ile pieniędzy w ni,..- zostawi. .1!. estety . wielu óchpouiskacii
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po .obu stron-*oli + arr . pryra trsym-. typów... publiczno;-,' z ku

T":-.c.;jnyc i aop toków,. a tU-u-arG, zmordowany oad.0 prz .jśeiom

kiego. cMugiogo sz ..oku, a,di. j '-kimś łc ' . 1„ tr.tomickim

-’ ■ y z /, y .-.i ̂ ui o : jo s i ę a o p r o o cu no. . o -..g>-m ,. a. trę o .hi,n oorop

oi, i- i z...; o -. j. „. pr i; ci z-. j j o.,-. oz c * , ./ u.. ■ y... .... n u

nym gdr.skii.i- strojom ,io wy łamał •./kwinonyc'.: gości, 
k a . g . d n t o  nnpoąór tylko jest luano zwiąż ;n, z

ochrona przyrody i . e r . W gr. jacie rz,uz. stanowi ono bod-', 
czy sic jadro „prtyry. BucJi hotelarsko-merk. ntyłny.gospo­

darka n- stawiona u:, oksplor.ti-.cję ^a;ib-.rdz.m j"opłaca Inoj" 
publiczności - powoduje inwazję ludzi o ,oyoh psychicznio 

górom i przyrodzie górsnioj. Inwazja %rv zmusza z kolei 
do ozy, J.C...-.a bBo.ru lny cli in.vcBt.yuyj sprzecznych --juz z 
sama. juz a pro ot zgolona ja ok ,rb -w n tury, kt -r, posia­
damy. Jo, ..i sio np.pobi moda ha to by pozy j,ohtaó a aioj- 

okin strój a autem do ii o rokieto Ona, zasiać, przy stoliku 

na werandzie , ze u :\V'ić bu i;o lin, kom; .ku i p m y  uawięJMch 
wrzaskliwej- muzyki z rłyt yia^o ónowych v ó - we ród tych 
p m  .ouzhwy oh Guuovv- /gnałyce -,o itr jonrazu -- brycie ; i jon— 

li to. zostaje ,zn no przez przede ".obiór o ów- tur;, ot.yc cnych 

z-:, z .ot-: żyłę -- to ,i- rai i śniona kensokw,ncje jest prze - 

niesioxiic ' togo 1 ■-•, "rku ...g. u -- I' ugrowy i- połączenie : o 

.. 1. o .i. c , ...a, z r ... 3 z. i.. o l  -. o. 1 / .. . - z ..■ o Cuao uy L,i. .u i o dlo —

{panów roli lamowy eh: "Pociąg ,r ..ety , ci; n ,.ing, bridg.u L93on 

n,p.m k: £ godziny a Zakopanego v,: s.-eroe ,;ór", " góry, 

vv . o.ry miły Imcio , ta..!- z w obora,.; o ua. a , r . r o 1  ̂ ta i " i-, t.. /

Przesunięci,-, punktu ciężkości gospodarzy och­

ron -.oka -nr. turystów żońumowy.łby tę"inwaz-ję dolin". Wyo­

braźmy o obio j cichy się czuł taki prn v; pół bucika eh trak­

towany j aa .ii,zno; -,,y na .rat .v tł-uui.*.-., braca. 1 c2 11 j ,

wszystko sjcu.no,- czy z pod znaku p łrocnoj octany Żabiego 

Konia, ozy .orzeł -̂ czy pod Shiopkieu; tym - on tatimi znowu
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wystarczyłaby a zupYihosci s'b\ r. za ezczon • •'oicżk-' do doi. 
20 liLlichcEi; zood.., by dl xi:boii bbv ly ‘'notoóyklor- i.-cio._-kr. !l 

/tryunf P.Z.iYu/ '1 o i dy kusje o ochro... io przyrody. byłgby 

hożo ■ bezprzedmiotowa.
Do tego j-.hiz potr̂ z-.-luia " post • do brr. wol . wszystkich za -  

i ntv..r . >:Ovv. .ri oh l|z;, nuików Państwowy:eh i szuiecśnycli, zrozu­
mienie r.. szoio . u Tatry aa pr-' dziag-.. siu rbom narodu,zlo 

ni o czarodziejska kur... z;.,os zao:.. złoto ;p ,jk; ? pode sy;-u jnco 
budżety ino ty tucji i przedsiębiorstw, tylko r oz.yi bu zcen­

nym ja klnie klejnotem, z o. który łoś li sio chce ni-.-ć pieni •-t ,  O  t J  o  O -*■

d z o to trzeb: go zryć z. j„.lo sprz -dać , cz. Li pogodzi się z

jego utr.-tą. To prz.oież jest tak i-o ar ot; lei- -

r- cajnc zas do haust ji schronisk to wydój., się, żo są

trzy /rrunki ko....ie-cznh, ob, osiągną stan pożądany. Dar,

pierwsze i..**, Ze u. .. pOvvioei n .o.i- wieczne , ozZe-oi się ; -rę
oroj do er ob leniów, któreśmy kalko co poruszyli- Oto one'.

1 / -Bezwzględny z kaz wysz^uuu ir poi •:.Ikbho3.owyóh • nutor

tyoh.ąłów nie- zalicz . się byia. j:.uaLc j do a be u um.nt 'w - Pr a g - 
nianie swoje noże jscalak zaspa,..a joą w cp.. ... :i Polsce z Zako-~ 

panoii ni:; oz. ,ie. Sadzi on bowiem , żo . brzęl. szl,i anok i okrzy­

ki uwij";jacyćh się ‘.Ir. w ukropie kelnerów z t.- cuani w ręku 

nr. których p ykat a bu ra Tk.L królują, w w lei; o u nillfbzków -• nie 
przystoi na jestaibwr prżócl rLoCzne;j ci..z,y pór-'. 'Ponadto napo­

je alkoholowe '- juko ..ajbbrdzb:oj 'i:karówo:,i - ..przyj jg roz - 

wojowi ducha przcdsiębiorczo-reo t auraay j.̂ e, o ., z wybitna ozko 
da. skromnego -uryst-y z c wiajacc.; o szklankę o:r.".,.owody, 
której chce zanurzyc tiudycy jne metalowe *' ja- jko'1 n... łarcu- 
szku do e .... p;: ' z a., i c. herb:.ty.

r/ D e~e 2, j i p i : 2 — iv■ e ii.::.- i,:' 1 G W .U ..C . W  J3 011.10 iii oiinCii. Oa.rz —
tów radiowych, gr- kolonów- za ,rznachx. .ez ;ai, lub boś ii tup. 
urz.-dzor do- wytwarz;mi,; h-kłasup a co za ijn idzie zak- z z\~ 
baw tanecznycn. Piszący te- show; je.et san .pr ;~ya- aiiosni-
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kiom muzyki, Mino tego, /a uożo właśni o . dla. tego/ v; górach 
szuka ciszy .■ Hałasu vvs;.;el.,I.ogo rodzaju dość ud my po mr.ns- 

tach, przy .pracy, przy spoczynku, cały dzień, rok okrągły. 
Jest wiec prawdziwą hańba wszystkich ludzi cywili z ownny eh 
aby jeszcze martwotę dzikich kotlin górskich napełniać jar 
mureżnym odgłosom świ ta dolin, odgłosem, którego wrzask­
liwy jazz jest najtypoważym i bodaj najbardziej zwy rodnia 

łym przejawem. Natomiast w każdym -chronisku powinnn.hyc 
duża biblioteka, zawierająca miedzy innymi komplet polo - 

kich wydawnictw górskich.
3/ ki: jistotnie juz, i najbardziej decydująca jest w pier 

Wouym rzędzie osobo. cl..... _ea*o .vc y so 1 a,1 o/1 i 5a.•:., a. vv dû ug-iii rosz 

ta personelu. Od osobistości-dzierżawy zależy -najwięcej' 
jeśli chodzi o wspomniana kilkakrotnio atmosferę schronis­
ka. Jeśli to będzie- topowy przedsiębiorca hotelowy - nie 

pomogą nic formalne zakazy i z: lecenia. Jo.,ii zaś bliskimi 
będą jego se.rcu turyści, góry i ochrona .• leli przyrody - prze 
wartośclo -anie klientów schroniska nastąpi autom.-tyczaio . 

Najlepiej. więc. aby to był taternik, lub turysta, w każdym 
razie m sowy człowiek gór budź "'emerytowany11, bądź czynny 
/miałoby tc duże, znaczenie jeśli chodzi o organizację ra­

townictwu w Tatrach; w razie iĘfpr.dku tr.ki dzierżawca zmon­

tuj;; nr. oychuriustową ekspedycję ratunkową, która często za­
pobiegnie katastrofie.przez szybką interwencjo./ Musi to 
toż być człowiek o dużych kwalifikacjach towarzyskich,ma­
jący bojową przeszłość górską, umiejący zabawie swych .go 
ci opowieściami o górach, przy tom znający jak. własną kie - 
3 zeń okoliczne, szlaki, ą nawet wspinaczki, - umiejący do - 
radzie turystom plan ich wycieczki i sposób jej przeprowa­
dzenia. Musi byt; to przecie wszyć tekiem jednak człowiek bez - 
interesowny, nastawiony nie na to, że "przedsiębiorstwo bę 

dsie rentowne" tylko, że nr zapewnione skromne utrzymanie i
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życic wśród :urńi ł cwany cii prz: z siakie gór. laki człowiek 
potrafi stworzyć owa, ni o lichwy tną. pełną czaru a tao sforę 
wysokogórskiego schroniska- i ni: nr..-.- się przy tym do pcw.* 
nogo st.opnia- wychowa, -eą. łudzą dążących w góry, a -zwłasz­
cza młodzieży, która nauczy się patrzeć na intry nie ;i ...o ' 
na park- rozry werw y , a i-o ę a ko na dziwny, cud. ap.r.ży. rody , któ­
ry pozuala młodości odnaleźć swój na jisroluaojszy i naj~ . 

wznioślejszy wyraz.

i • 'i i w l *

IlblA bólCS10w bnlTk/bORYCH"

Powodzeniu jakiejkolwiek ęrprrwy egzotyczne-j ,której za 
cel postawiono osiągnięcie zdobyczy naukowych esy terenów; 

wych,zalężne jest w dużej kierze od doboru Iridżi,którzy 

stanowić maja zespół ek spody cy jny. Próbie si wyboru ucz ustni 
ków wypr .wy jest jedny,.. z na j trudni ,.aj szych dla kiero.ynici- 
wa okspodyę.ji. 0 ile cli a roa, trzy gniąeia szeregu ważnych 

zagadnień ora,:.niz: ej jny eh, które e-auukia:; wyniki przedsię­
wzięcia npaw sprawach wyboru sprzętu, środków żywności,cży 
też metod koDiujęikac ji , oprzeć się można nu kryter jach lonk- 
rolnych, po z achających na . lęa. lku-1 o w a nic co, w--jakim gatunku, 
i w jakie,; ilości na.L.cży jz~brać,o tyle odnośnie do ludzi , 
trudno znaleźć tę miarę czy sprawdzian,który pozwoliłby za­
wczasu ocenić dany zespół g-.ke korzy siny lub dla wyprawync 
gą ty wiry.

h artykuliku ui.nitęezym za. eiorżnm podać -ciid. uwag,do 
tyczących problemu 'oceny ludzi,których śr.ndydatury brane są 
pod uwagę przy organizoYeen.n wyprawy zdobywczojJ! naukowej , 
1 u b a 1 p i n i z t y c z no j V D o w n i o s k o w s.: o i c 1 i. d o c ho cl z 1. łom s t o pn io - 
w o podczas czterech uksy-edycji do kra jóv; po ab ogonowych. Wa­
runki da.Lei:,oj północy przepraw asa ja dóścn jasno, a szybko sc
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lekcję wśród uczestników wyprawy, •;/ z,. 'możności od lego czy 
kwalifikacjo psjchiorne tych ludzi zgodno oą, czy . ż nic 
zgodno z- wyiing-mkn-; i imprezy. óm.no to rzocz,żc okolico rod 
bio-gm;...’vvo aa. próba, cliaraktorów,. To też obserwacjo poczy -• 
a tonę nad "probłonom ludzi” w kra ja cii. polarnych mogą hyc , 
jak sądzę inięn csuj aco , Zj id aa-borni era • składa jąco się na 
to saga diii oni,; przejawiają, się ton z jaskr ano o y r a z i:-: toócią.

Nic-można oca^/aiaci-. ri..dy ust loc jakichś gotowych, 

schematów , do których przyrówna-ać mieli by śni.y -ludzi, oce - 
na: - jac ich wartości dla ao prany . o en k o pOo.odzi.ó z fa­

ktom, mającym zresztą a-.oj a lor a urok, ;.; lud .a i o knndy ••-• 
dujący do m/pm- , st-nłowią z ,z: ycza j alcDont o 111110.0 rz­
nąc zimy eh- indy a i auslnos aiaclia Hi o na i z: wszo .-.ni-ad aę prawy 
p:azedatMv.ia się „pako mozaika osobników rćouObrr -n7 cłi,s czę­

sto ko.u. Lrastujaoycb zi sobą. iiiowęt Diiwio jednak -istnieją 
cechy, któro- ia...\,ę uczestnik wypraw powinien' posiadać,aby 

zespól za sobą horuołiizo .,r 1 , ha z...: c jsze 1z tych cc eh wymie­
nię ;-oni...j rodkr cśliwazy je, zmierzę, do konkluz ji , żc is~ 
tnicje.moim zdariam szkolą wyrabiająca jo lub rozwijająca, 

bok o la tu ń-st /■ .JÓbo tez a o u  być/ n-a. terni.Ctwo. lito przez 
nia pas:, o ó.odz:L'l, da jo- tym s ^yni podstawy-, do przychylnego 
rczp,"t:cyv7o i.a / .ba'ia)a'.ho Inę od kwr.liiiaao ji naukowych lub 
tylko .-spięta ozy eh zdo .-..noś ci/ swoj kandydatury do wyprawy 

eg z o ty esncę.
poglądy .na temat to.a o co nasyvk.my oatomieswom i kogo 

uważany z . a a a a d a  , sc różno. Óicmy' wszyscy, że istnie 3. ą 
kapitalne różnice pomiędzy turysn. tatra .rse.:.ma, jogo po - 
niakad •|od\;rot-iioacią" wspinaczom-, -yrde a/c: sz..Lr.kami tu: y 
stycznymi , oraz t-aturniki om, ano z cym wiele c-hoeh jeanaęe 

i dr u 'logo. Podmień objoktywnej; dahinicji ta ternie t aa jest 
trudni, ił zjawisku tym moment. /'przeżyć'1 z. akoohtoiyąńy jest 
tak silnio, to u.; . łamanie po jost ostatecznie przedowćzy
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at/ciem wy ryzę u. accb is tych pogląd ów norcor c. doi lnicy: i .Nr: ma­
nowce . tej sprawy nip -będę tu i:r e/'i. i/L/iUióndioilcGOijslcie 

jej ujęcie ,.,/aaje mi się uońlot-oczn.,-.-. Koje -osobiste r,pód - 
ba mi. ni::'-;:!' .uogólni; i, z:..w. rai yoli w.- żusrdo.ch- Taternictwa1' , 
czytelni';.; o dobrej ocli wyczuje i' perm. ze siar .dalszych,

Pie::'vmsy«.: uue wińucsen.ie;; ,.kt.óra p .. .00 roić sobie nr/ioży' 
przed jakąkolwiek pi.spedycją egzo-tyczir:i,zplusiozu zbiorową, 
to to, /Io wypręv ,•; .na ul owo -i slrmiistycsne sn przodcięwzię 
cierni. rze toinie .po ars.-, i prądy , 'l/sachiiczym błędom, popełnia­
nym przez nowie ju,zy * jest robią.-/.., sobie u,.; dnie i ,ko wypra­
wa egzotyczna jest; jednym pasmom rdłych- i ciekawych rraied, 
które chłonie sio astro i 3 tym nąot awienr.em, z o 'co ono 
stanowią, istotny cod. i trośd wy-prawyw W’ p r z o & s i ęw zięciach , 
poważnych, rzeczywistożę przedstawia -sio -włażnic odwrót. 
Praca óizyezną, pracą - umysło-wa i prąca chorale cerów wypełnia­
ją; szczelnie ..<krcs trwania ekspedycji i z :;-,.ę u>;i'łaniami są 
nic/uchroru/i : związano. lioluoóe do ponooz :-uiw/ yyorlików bych 
trzech kategorii podihar; icbec e naturze każdego członka d.a- 
spedycji

ihcaliiikująo kan.d;. .i-/. t Ów uą uczestników wyprro ę- , a oceną 
zdolności do; pracy dizyc/aioj ja-, t-. ż i umysłowej,' w ogólnej 
zasadzie niema rb-kosych kłopotów. Nie istniej;' tu wpraw - 

dolo oczywiście uprę aci.zi; .u bez zn ięd^ire n.nvn:; ,, sn . jednak 
u.0o u ni. oczne po temu, aby wśród .-/oględnych wartości wśzcl -
i.: ich ob.:'. aczeii i prze.;. Ldywr n , do tyczących o:c z cwano;; wy­
prawy, ocenić docia tnio lub ujo-mnii; k/ndydata. Bprau-hióóę czy 

sto fizyczną. okroili- no.ąą od?xn.iaar;.io .badanio 1./}.. r,.. . 1 . .
Jeżeli kandydat uprawi;. taternictwo, to cym •/bardziej ułat­
wia ocenę swych walorów , tej dziedzinie. Zdolnońó do wyko 
nys ani/, prany .umys •; owej awarantu1:. osiagn L eci ru:-uiov;c kari 
dyda ba, oraz ąktuf.lno opinie środewItisa fachowców .i eioęo 
typu. h occ-u'-: .0.0 ty es por, zdoinccc1 do a./konywnhia !1 pracy



en. i buru" jest ni oporo.uimnie . trudnie j . I tu 'wprawdz-ie op­
rzeć się możemy no/ opinio eh ludzi -godnych z r-uranio , wio my 

jednak jak względne r. poglądy ludzkie-, w takich. wypadku cii.
.1 ic-jjjy ulu 5 ze wnrunKi wyprą wy v yd oby u ja z uczestników cer 

ery iCj.i cjulluk uerow > iztorych m c  tylko ludzie z ich oto
c zoili a ale nawet sani ich właściciel© nie snują. Każda wy.
prawa egzotyczna io nie' tylko podróż do kr-gjów dalekich, ’ 

u c.akze węurowka poprzez egzotyczne zakątki .•'••o: srogo "ja" 
3 p r r. v7; ■ o d p o w i o d n i o i V. - o 1 i f i k u c j i d uc li o w y c ii uc z c o t n i k a 

wyprawy jest zupełnie z.ąsaoniczs, kie nan bynaj dni oj za - 
piiaru schodzić: m  wory noImizykij każdemu wiadomo, że do

  r ■. ,L p
sprawnego funkcjohowania motorów-mięśniowych przy wysil - 
Izach fizycznych, czy mózgowych, .potrzebny jest duży za. - 

sób podniet, któro dać moce pylico spocyficzm , głęboka 
kultur:"., duchom., powyżej oeonisno jako " zdolność do pra­
cy char- ki-er ów" .

Ogólnie- biorąc uczestnik " zdobywczo j  "  wyprzwg egzoty­

cznej po wini en. posiadać cechy charakteru-, któro podzielił­
by::! na "podstawowe" , czyli te,.- kth.ro. stanowią gglśeł owy 
podkład dla ■wszcj.kich pcc-zanan, oraz "wykonawczo'1, czyli 
to, które p"zo jawie ją się juz w snaej - a -  o j i .

Poda ta ■,■••0.7 o to.
1. , i y i-u b ;. o n e p o o s u oa. e ' o ■ l g o w i d z i; 11 n o ś c i i s t z ł >' £ w i a d o - 

lioąć , że ogó.ineć-ulc_ wgprawy eh ważnie jśze ed ja kiehfcolA 
wiek zpraw' ohobiatych ,. nktualnycjt w cźr.sić okspodyc ji .

X2. -Zdolnosc i dobru_ wola do zgodnego , wswołżyeia z towarzy 
ozami.

y. Odwpgo decyzji.
4. Zdolność do ódezuvvaniw sety sfake.ji, jaką dają wielkie 

wysiłki. - -
Wykonawczow

1. In i c j r: ty wż pri: cy .
.2 .s0ĆoInozć i gotowość do niesj/adkucwanego pode jmowania 

pracy ,i.:i. ..-z ależnie od ewentualnie istniejącego juz zmę 
czerwia lub złej kondycji lizycsnej albo psychicznej.
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Y/ynioiii-ono-' powy woj właściwości chr- r --k tor ów są oczywiście 

daleko posuniętymi uogólni,unioaii;. Kio Wyczorpują toż' całe­
go prubleau. śszystkió one zazębiają się o siebie nawzajem. 
Każde j 3 oymieniony ch c cii mitńaby tpośnięcie artykulik' dysku 

sy j.u$ .Iii• będzicruy- tu t,s.ao lów tych- zbyt rozsmo •zać. v7 grun­
cie rzeczy jest to uicu.-.i oczyn is u o-, i'ż 'każdy uczciwy czło­
wiek., w.i:. o,.: cy sio eaóntuhłnlo- z wyprawia, podświadomie wie 
przylejw:...;..ej o ' proęt.yc. przodach, ujętych w powyższo naiwne 
,-ieco zo3t:-.vvviin.,ie .Podaję je jednak, śó praktyka w . promozoa 
/tak jak i w ogóle „ycipwa/ wykazuje , ż... isto.' .. i po er z o ba • 
bardzo konkretnej świncro.jooci tego, co z -siebie mamy dawać 

aby noc przed wy pa. eoai "po pracować nad przy goto o nni aa się 
do nich.

r o c s y p s j o „ 10 :.. - - ,.l c :.  .. . *. v o-; o -. e lo .. r a iw,  .r o w 1 * ,  i . .  o o r o o u
ud. : "ołem kataoyo uczestnika na. wyprowie egzotyczno j ,/oraz 
zespołu juko o alei ci, a nader różnorodne, ■: v; dużej •; lo­
rze zależno od --odzaju sranej :.kspedycji.Daja się ono jed - 
nak przyrównać dc-' w-yc.h, jo-kle majn miejsce w w -prawa oh t.a~ 
tomickich, stahov/ia.cych często nie jako' miniaturę ekspedycji 
egzoty ozuycii.

Jedynie lozó dla "je 'oo A<. Pu' wyrabia .-..i- a sobie pocz ucia od 
od o.;iodzielności za rozuiWway ekspedycji i świadomości \va- 
-gi 'aelóra wyprany., z trudejr znajdziemyę bliższe analogie w po 
ot. .a: lach tdteiaaickici-u lii) ko pudy. o ja bowiem ko. u 3 i być za­

wsze- dopirowrdzou'- do pomykin-ygo kolca, bez względu nr wyoił 
ki jej pi-r cewników, i uzi konsekwentnie zmio: sać do owego 
celu. ;V zlawszy udział a wyprawie i rozpoezrwyozy swa pracę, 
naeiaa. się juz :;dv rotu.hio każdy zdolny jest do godzeńia się 
z tym.

ii wyprawach tut rmick-ich . .= utnie j-ą rosó.oszua dowolność 
w dysponowaniu eob Gdy chcę - lituję i. ć w góry, ydy nic 
cncę -- mogę się na praywład wylegiwać v; doztoce. Tcw;c czyn— 
nik:-' u wypr wach egzotycznych 'zasadzie nie na woale 1 Ta ber



Ob-

nim a opici o wszc-ubozy w uł -. łę stawiu -wuę w Byxu;iuji podob­

ne'j do uczestnika wyprawy .Ale jeszcso i w cyk wypadku na Ó'̂  - 

goi łatwiej i prędzej można zjechać • ze ściany i -wycofać się' 
w razie warunków mokorzyotnych, niż np. dokon.-.ć tego zwię-- 
trzn dpi bsber. enu ozy kordyliorów. Kio mówię .tu -nawet- tyle 
o s-. ii: y c h k ł o p o tac u., w y n i ka j a o y c ii z t r udno h c i t, r enowy c ii, i; 1 o 

o tym, żo "'waga 0at mikowa i1 celów .wypraw tetrznńskich i eg-' 
zo tycznych jest c alki om odmienna. Świadomość togo . ictu 
trzeba w sobie wyrobić. na wj prawi., egzotycznej v; zasadzie 
nie ma pojęć takich •jak; 'Jd-ziasia j ni o je a tor; dysponowany. , 

więc wycofuję sio od pracy1’;- albo, tym bardzie j : "ta robota 
m o  lncerosujo unio ,nne mam no m c  ochoty". -Yypraw: egzoty- 

czha to statek o płyyw. jacy na szerokie wody . ila ż&y u.ozect- 
nik jest członkioą- jogo załogi .:: jedne ,.c> tylko,.ewentual­
ność; jechać do wspólnego o, Lu. ,

Wszy:, tkic następne wyzuj eycbsiio.n wyiń, .ganiag stawiano 
uczestnikom ekspedycji , znajdują swoje .bliskie odpowiedniki 
w praktyce taternickie j .Odwaga ,docyz ji , to zdolność do.prąrj 
m o rani a as. swojo ucipowicGe J .spiOi.c kronow orgaj.iiz< o y j... g c.s:. i 
.zdobywczycn wyprawy dfo śmiałość u deoydcw.aniu o rozmiarach 
wydatków 'fi . podróży, czy toż o wyborze .szlaków nieznanych- , 

któro trze bo przebyć.
Zdolno z ć do uspółżycia z to warzy ssani. - eićłko iilozo- 

f ja w y p n w ó w R . ii/że się ona soićło z zagadnieniem poczu ­

cia odpowiedzialności u uczestników ekspedycji» jest jod -- 

nak probl ..mem tak zasadniczym ■> to zasługuje na wymieni cnie 

oddzielnie . B.rrółino-.ć w ocenie własnych .v.artosci,doora wo­

la w1 krytyce towary- zy , równowaga własnyca :-i; s ero jćw , umie­

jętne ic. ustępowania, wyzbycie się ma los tkowosci i wstręt do 

jakichkolwiek drobiazgowych nawę kaw i prz.. sanów, r  pedsoa-. 

w owo kindamoiity dobrego współżycia o ,/ęrón silnych inaywi^u- 

nInodci obcych naturze własnej , trudno jest często uti y w - m



-  'jo -

p'r sy j a c i e.laki u c o m b i  z tom- rsyssaai. Ośmielam się twier­

dzić , ża *. rr: w _ ’ egzoty c and-' hic stwarzają wirimkoa dogodny­
ch dci zn viiąz _ wnnń o sic przy jc rai.i głębokich.’ Togo rodzaju 
przypadki pa prawdziwie rzadkie . 1/ czasie trwania wyprawy 
o boni a z., u o:-., a tarą na siebie- trać ha: umieć .nałożyć, jest dla' 
każdego uczestnika dbanie o dobra•stosunki koleżeńskie i o 

vv'Spć ćpreaę zgodną z uonarzy oz. .mi. Z satysfakcji zdobycia 
przyjaciół można z góry zrezygnow ' ć .-

':! .-związku z tą sprawą godnym Może przytoczenia będzie 
p r z y k ł a d p o my s 1 n e g o itr s -. ?; ul o w c; i ii w s p ó ł ż y c i a trze cii c z ł o nk ów 
•prze;.-;zło rok trwającej wyprawy na wyspę Iliodźwiedzią /1932-- 
1933/- Przed oksp-.dycją na...- znaliśmy' się wzajemnie .Poznanie 
się już w podroży wykazało- duża różnicę temperamentów i po­
glądów życiowych. Nietanie’ j , porycie. _.-asze5 przez ni emal peł­
ne dwa- dni polarne i długotrwoł.: zimową, noc, 'było nadzwyczaj 
zgodne . Mieliśmy w stosunku do siebie dobra wolę. Jednym ż 

czynników, któro w tej dziadzinie, odegrały niewątpliwie po­
ważna rolę, by ł.ow -pr o w ; d ż o n i i po,mych rygorów, do których z 
własnej lnic jatywl stosowaliśmy się nawza jem.

Po pierwszym mniej więcej sześcrotygodniowym okresie or- 
gaiiizcnnnia naszej- stacji badawczej, kiedy życie nasze nie­

było jeszcze uregulowane przez system obserwacji, a pomiary 
naukowe jaszcze- nic - rozpoczęta , praca. natomiast ’ .izycznc ,. 
zmierzająca do or. ._izac,:i naszej stacji b. dorszej , wprost

• ‘ s  ■■ ■

zcinała nas* 'z nóg, laoglizmy obserwować na sobie niewątpli­
wie wzrastającą skłonność do popadania w -abiiegącję w formach 
naszego wspólnego wycia. Kto regon dnia u;-. n.-ili r,g się jed - 
mak, ze odtąd nić będzie sio . już do j ..dzoni siadało w czap­
kach, ze na początku dra pracy będziemy sobie -mówili "dzień 
dobry", przed enem zaś "dobranoc-', że będziemy unikać wszol 
kich ordynarności w stosunki; do siebie, żo 'będziemy jadać ha 

talerzach r. ni-,- wprenab z garnków /chęcią'', i ch macic wodą. to—



.... yj •••

.iona bili.;- -ra oh .i-.vu;i .;o oraćożur v/or-..lo . i i i1' ./',że zp w-s, s i

••- se-, ni o zblednie oe. przekonania, tecau z, nos który z-e-towo.ł po 
sitki /ziiiuni sio przy tej oz/nnońci sprr*viodliwie i'
rogale, rui o co trżeci dzień/ Dydzicuy ićwic , że nam jedzenie 
SDiikowoio i żo ..■. . ' dziękii-yomy .

Erscpisy pozornie nai^he. Ib/ńy one jedan-k niewątpliwie 
tn-.rdiio vvo-.rt eciov;ya Wynr.lr 3 ki en-. Mogę ZŁipow-nió, że przy cg- 
lej : vvie.dor;;oeci "kulis" i; ktu, zażdy o nne nad był włyssąc. 
urno * żono. lOcłiwAłę z. znój czarnej pracy w kuchni i każdy 
czuł po.-; i on zgodny ryt,,:; yrdby , • u; a* i? ragjac codziuń uprze j- 

ziio "dzień dobry" i "dobranoc".
in io u.-... . '• - u •'i ■ • : ci. 5 ii: -<■ :..j./ cp, o ie z . jdnie izdzi nu

V* ' 01* • • I .  U VV V iii: i  ń-. »!■ tr* G O •- ■ . • ? . :  £'/ L (i G. O r)ci V-/łi V C i i  1* o  i  ' l l  j i . . v 'J  U Z  ii **“ ̂ t/ c, y

O :.l X1 I  vj lv'J.tlVv u ł l G  J  w ił; . ;  .i. - iV  C ii. « _j w w 1 W i i  '.7 ł v'vi'j.('ł u ...* .. X J.. ,•

przykuć u- dej dziedzinie j .cu cthłyra żni u s c i e n

ludzi w nli' hya chociażby o:i.ucr;ńa/u.1.n oig i wydobywa war-- 

tihol,' mi ,.r' ,j en p‘.‘ż;v stipcZnyci zuno odbywaniu t . sw. "lora" 
vvu oo £ zy c i a .

ł ; .  o : . m i C  0V/O u l l e  .0 .  e  .*V u - ' J  u e  :.-e  U . . n i l ' .  e j w h  t o  ą n . - .  ®

dóbi -ani-: tobie różny o/ zoumcs., oz , przy st;,3oąyvońic się 

do siebie w różny cli e y Lu.ee juch wypraż p/z.:- i. cii, może być 
t ro-d.n: -ień przed h ; . -..ayc j ani egzoty o arr- ni, Opim. • ■, y aką 
vly?::..bi.i. Gib z cz, z. .u.: z.z.rck i a bo to z u.’z.; u: u górach ,nn- 
żd ot.:/; nie ró u.-ii.kry ten.'i ura do ., i f. i.-:. o... „.: ul u j o go war-

todci dla wyprawy.
K.a piery;3 zu ii :i.ejscu vvardd' cech •'ryk;, na .-cayeu"', wyiaio- 

u:i -:nyel.i eyiej , po;.;z i/z.-. ,n >. ixęjc. uyi/e tu -..cy < i/y.i iiKi pono 
f-żon.. w .ij pr:; oh p;od&j:piLic iiOen / .z .oro już poay-.-.gi.- ni Si— 

bie iic p.:.”n;:, skłomzcać da cyst..natyki/ no. dzio ez to irie, 
zcs.yv,;iściv. cci: I . ze sob.d -swiasann . zierwszz - to kuto-- 
ri :. prac , któr-. isc i > o syo ■■ Tu cli-ir ni uea.enx.jK u o c-aiągiii.̂ c i. a

ip 1 • i wny cli o xo w uks i> - -• dy c j z iz'ans. rt , po oho



dy, zdobywanie szczytów, czy toż praca naukowa. Możemy te 
dzielenia raz,.cc głównymi. Drugi zakres czynności, nazwij­
my jo pobocznymi, to ton, w kt Iryiu mieszczą, się wszystkie 
drobni-.:„szo wysiłki, * ynikajiico niuihi .w każde j- oliwili tr­
wania wyprawy. Poprawianie uszkodzonego sprzętu, Po jocie po 
wodę czy też za.oz.o.rpnięci.e śniegu de topienia, umocnienie 
wadliwie postawionego nanzzertu, poprawienie ładunku, na .mu - 
łacli czy na sani- cli, zwinięcie mokrej liny po odbytej wspi­
naczce .... ■

Inicjatywą pracy nazywam zdolność do samorzutnego wyko­
nywania , bez nakazu kiera mika. czy też dyskusji z towarzy ­

szami i niezależni o od aktywności czy tuż rozleniwienia tych
0 s ta'tai cli, prac nie eyala:- " głównycii" cle toż i "poboczny cli"
1 .uprawach, lip. na. Spi tsbergen, gdzie nie dysponuje się ,si- • 
lani roboczymi tabyaców, /z "cey prustoj .przyczyny że ich 
tam niema/, kwest ja .tej ''lnie;; pracy" jest zupełnie
BGisadnicza. To samo zresztą ou.uo.,.! się ;do ekspedycji -korzy* 
stających z pracy. tragarzy czy np. /.-iulników. kio w każdej 
potrz..bio można się s racno do oubylezyeh pomocników.I dla 
tego, ze dla -»v.iolu. prosty eh spia-.w bywa.' te proc .„darom zbyt 
skomplikowanym, jak. toż i z tej przy Cenny , ze- ..:śl r-egu-
1 ; je./ u, iż ouby.coy patrzą na europe jczyka jako nu istotę 
eazotyaziia, ćochy joga alodza i podeliwykiijl bardzo traf -

’ 'V / ' «r .
nie i i; cl nich uzcŚLeania j q własne ' po stępo'-' aa mi o . Mia zepa.mo­
żność obSeio-C" ani,a c-sge .:a przykładzie naszych sześciu cs- 
kimos'acz pomocników na Gron dii- - Kto sam nie vmaaazu>t./

je inicjatywy pre cy, ni a eh się nie spodziewa -a/krze sanie;
t o ,- - ■ \ 7 j— - - .i U  Z G O O ..i. O O  v . .

Soi '.z wizizG się z ta sprawa kwootja zdolne, -ci do v-y-- 
non .-..'.i ppraCy nioz .li ,.ia~ - ci . psiaków 1 -n.ca .on geh po -
prs- a a c  . Zz.led-a; rzadko „ie-dy dc-pusaozrlno jest nr r?yp- 
rewie p e n  ,aai„z.-.. w stylu; •' ka dziś rozetę.'skończyłem ;
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nic już- /.ulic- więcej ni o obchodzi’!'. Skłonność natorai : st do 

takiej filozofii jeut :obj'i,7C;Ci 'e-śęstym. Potrzeby '■ yprawy sa 
.jej niestety. a zasady przeciwne a limba- mieć "zryw" ! Ukła­

dając się do situ, tfpeba tLeied wypełnić jeszcze kurtki no­
tatnika , czy tez nawet aygrzebać się z o śpi ora i wejść 
boso, w ..śnieg, aby naci.aljnsjc sludniony przez uderzenie wi- 
chury . ssiiur od eazniotu. Przębr. toż naleć powrócić pc ta - 
kioj czynnoeci do ig sic tu i ułożyć się pomiędzy to\var?y - 
szani bez poczuci i że sio ... złpćnie: dozoueło nźećjoz więcej 
niż oni. , ■

Avv. kra ja cii pfzic eeiycii ap.-żę w silniejszy a stopniu niż 
gdzieindziej potrzebna; just cc v?luźnie umiejętność podej­
mowania pr/.ey v każdej cłiwidi- W innych pkelłcnch bierni 

działalno:.c kop: •.....eyjna piosu jC' si-ę' prawic-- zawsze do ry­

tmu ogr yóy dz ■ .. n n y c i i :ioesór test zr/z lycznj terininoin 
liOżeywym. okrecly no;j lasy yiyaiikćw. Nj dalekie j północy m -  

to mi. ant . akr sio 1: ta trwa dzień nieustanny, ' podobnie jak 
w zimie noc , ..dzicJ/rłność .wypr/wy ds: Icżniont j -st więc w 
pierwszej mierze nie ,oć ga a a. nie słońca lecz pogody.Wy­
wołuje te niemal zup;, lny brak rytmu nracy; zjaeisko- z 
którym z początku dcrl/ itrubno j .st się' pogodzie/Nory po­
siłków. i odpoczynkowa 7;. pa łaja a . terminach dla mi o sakra ca 
krajów "dalekiego; południa:1 zupełnie ■ ano hit a lig cii;, wyprawa 
jednak tylko. wtedy oaiagn.yć może pokaźne rezuLtary , jeśli 

jej uczestnicy potrafip. się do tego jej tryiju dostosować 
i dawać z siebie wysiłki długotrwałe. Nasz go.-log czy kar 

tograf na Spitsbergenie dochodzili do r akordów'- takich jak 
np. 35 godzin wytężono j. umysłowej i fizycznej ńioprzerwa - 
noj roboty.

każda zresztą okńpedycjłv cypr tyczna n r swojo własno 
oblicze i sobie alasci-we wysmagania, które pod najrczne- 

itszyai formami stawiają uczestnikowi zasadniczo wymaga-



nie jedno : żąda. ja pracy.
. ł v

. Lfekty ekepcdyc-ji >jq. w;; no grodzeni u a su jej trudy dla 
uczestników. rworsn ccę one jednak dopiero w toku wyprawy
i a-■ fcyśir.kó ja jaka. hi cłu.- uięiwynagrbdząjn wysiłków bez - 
pośrednio. Urok egzotyzmu eicea-onia powszednieje dla lu­
dzi vV miarę. zżywania się ich z dany a: terenem. Piękno, ek­
spedycji dla' ty cli, którzy w przeżyciach wy prą vvo wy di ocze­
kiwaliby samych tylko przy jonnosci , nabrać..potrapi pos - 

nakLe yoryczy. Sadzy, że aa to, aby przez wyprawę przecho­
dzić bez rozczarowali z z rozmachem potrzebnym do zwycię­
stwa, trzeba v.: samym fakcie wykonywania pracy umieć znaj 
donać satysfakcję i urok. .rym trud jest cięższy, czym 
większe napięcie wysiłków, czyn znój bardziej przeradza 
się w walkę, tym czar jego wspanialszy, ./zamian za naj - 
większo wysirki otrzymuje sio bezpośrednio pieczenie po-

• • ' I

tu w oczach i jego smak >v ustach, -łyki mrośnago powiet- 
'sc , vveinaa.:jL̂;y.; a praca, lub poczucie pełnego wyżycia się 

fizy czuean i ut:ysiowogo, Obiektywna wartość tych wynagro­
dzeń jest żadnę sabjoktywnę - najwyższa. To bowiem jest 
pełnym życiem.

G taternictwie Klorionsiewiclś pisze podobnie. nim 
bowiem ^przejawia się żgdsa zmierzania sił własnych z tru­
dno., ci a. ,;]. i niabezpiocz ,śstv. ani i odniesienie zwycięś twa 
tak naci tym w rogiem zewnętrznym, jak i nad przyrodzonym, 
tchórzostwem.", (/reszcie fizjologiczna potrzeba walki? wy- 
pły aa jpca;z prastarych instynktów rodzaju ludzkiego .... 
baczy się z tym rozkoszno uczucie, jakiego doznajemy
przy -ze.trudniRńiji potni władz fizycznych i umysłowych ,

’ .✓ • • ••

dzięki któremu noga się rozwijać takie przymioty jak od­
waga, przytomność umysłu, zmysł oriohtucyjny, która u 
większości . .ludzi niopotrńo-bno na ccdzi.eii, marnieją.

.v wypnav;acn agze tycznyck momenty te 3ęukcentowr;ne' są



;; -.sza ze ą:i inio j . Dla .tego... u .gen. iatornic bvvo. aa . nzkifłę.,-.dla. 
wypraw, a Tatry za i,rodr.wl sko - kry jnec-gb sobie tym więcej 
P o t e n c j a 11 ay c ii ca o z 1 i. w ości w aca o w r. w c zy oh d 1 ?: n a s z e g o r u c h u 

pionierskiego im pi o rv„> o tni e.„ a.z e aq. ich szlaki szczytowe i 
dolinne.

Kzecz charaktery;! ty czna;. ni-eiaal we w.szp/stkieh o a ta tnich 
noory cp, okspedyc jech o u o k  cz.aych; / Andy , bpiłsbargon,bt~ ,

las, kuwerziori , śaukazg (kpeniandia , bikaraguu , ni l": je /
ludzie ze środowiska taternicki ego odgrywali rolo yoro.źne 
lub decydujące. Hryteriipa oceny kandydata do wypr&y/y w 
oparciu o jego sibsunck cl.' Tatr, jest niewątpliwie, uzasad 

niono;-Kie uuże byk ono oczywiscio reguły,ogólna.. Du pier 
we ze jest rzeczy oeogw.. sta, że ludzi, "z po-sa Tatr" nic mc ż 
na z gory oceniać r... .■..; ty wrie., po dmgio. za.• m o  itcro.y tu— 
tomik jest ty po - dla wyprany pozytywnym. Ci, którzy i sto 
tę tutornictwy widzi j adynio "w- usprawnieniu wspinaczek,a 
Cale j ,;gamy'przezyc /ni e zarazo-, miłych/ i wysiłikh/ >:'■ dc j - 

miewanych :ok pchojneiaeh pod iciany, lub. poty poznu wanlu 
wielkich a btwio -z zgon zzia.kóvv, unikają jak ognia, albo 
uważają jo ty lin • en "nzlum mcoserrśuh'’ , ci sa dla vryp - 
ruw rlenęntem trudny/ do ocenienia z .ory, przeważnie ' 
jednak .-i k;e3;i .era pan Ton właśnie typ w pro ar. Iza. w Teat­
ry wszelkie "udogodnień la"gw górach, brukowano ścieżki , 
i k o 1 -: j k i 1 i u; •« e .

Jest rzecz; pewni,' so Tatr/ nie s tylne perełką, ja­
ko niewielkie gniazdo'' górskie typu. ąńpojskiegó , kryjące 
w sobie ęał... k:og;;;ctvv problemów' przyrodnideych, o których 
nie widzą x nie chc a wlocie.;.ee ludzie ciemni, dążący do 
zniszczenia kolejk'--ni "r 11 'eeppoStradimi " ich pierwotijs- 
ge oblicza. S; tor równocześnie enklawą, drobnym i odo- 

sobnicnyśi sic:rahe-.lem naszego kraju,który w śwvej p.ierwot- 
ności i nieprzyssfępnośc.i kryje głęboaie i ula społoczeii-- 
o t vv a nu ci i* z e; j .i iO v - .■; r1 o ...■ ci iii o i ■.: ,..nc .

... 4 i  ...
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no żci i hi przy&tępnoecl kryje. głębokie i dla społeczeń­
stwa potrzebno wartości moralne.

C* Q KJ * O «

POPRĄ- :...I I_jilLP DKiLIkCA DO ZE3TA MEN 
Z 0939 DOEU-

1/ SIIODKOAA oNIEZKA .t. .11; vv'o wsrnnaczc.- brali udział 
.... Tylko G-osłgeski .1 Pas.zucha.

2/ MAC1 - .’-..r Oli. 2 0 ..A ?_.a.EjECZ ; w próbie we ;jó c i a brali ud z.i a. i
r ów ni o ż T . Mi r c :Lr. a i. o w i c z i A . G 6 r. 
ski .  ...

3/ u OD 0v/A PnZEDECZ AłZblA : Z po ezn tira. oni lipea przeszli ją.
również .. - rcin .owakir,Kąroinkie- 
wicz i Padzucha.

EARTA ZĄpaBM
DR. ód'::;;. Rola - Gadosioki, zada. czasu csłoiie.: Sekcji Tater­
nickie j A. S.S. w Krakusie, geograf i ceniony popularyzator 
spraw- górskich, autor wielu irtMiułów oraz książki "Mcrfo- 
1 o/\i;-, ,.,lacjalna pó er... cnych stoków Tatr ..-ysokicMK zmarł 

śmiercią tragiczną w iccio 1942 roku.

Sieńń.Y oDIJ.

Zgłoszenia człoikyóyy, W mysi j 1 ' Statutu 'ślubu poda­
jemy do -aiado.. o:.- ci, że PP. V i, A b T I M I L J A N
C E K Si 'I, , I) .i !J D D T E u TJ e- ,/ 1; R. i Z 0 F I A
,Z I E L I H 3 K A wnieśli do zarządu Klubu podanie o
przyjęcie ich v; poczet członków uc ze siników Klubu.
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